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Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakeyi, fluministraeyl i Drukarń* Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
i c lc fon u  Na 1672.

Rękopisów Recuncya nie zwraca.

Adm inistracje otwarta od 10— * po południu i od 8—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

piątek. 25 kwietnia (8 maja} 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P O L im Z N E , SPOŁECZNE i LITERACKIE.

f o k  iii

■ictięcnle kwirt ptki*« roc za
Prenumerata: W krąiu —i®  2.50 450 8 .-

Zagranicą 1.35 4 — 7. -  14 —
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. p :erwszy i 20 kop każdy następny raz, s.a 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę  ! og ł oszen i a  p r zy f mu je  
Admi ni s t racya .

i. I P :

Julia z Sethoferów

Janowa Rizniczowa
l-mo voto hrabina RZEWUSKA

po długich i ciężkich cierpieniach, zasnęła w Bogu, w Kijowie dnia -23-go kwietnia r. b., przeniesienie 
zwłok z mieszkania przy ul. Włodzimierskiej Nr 12, do Rzymsko-Katolickiego parafialnego kościoła nastąpi

w dniu 24 kwietnia o godz. 5 po poł.
Żałobne nabożeństwo za duszę zmariej odbędzie się w dniu 25 kwietnia o godz. 10 rano, po któ­

rym nastąpi eksportacya zwłok na cmentarz katolicki na górze Bajkowej, o czem zawiadamia stroskana 
rodzina. 1022—2—2

O so b n e  z a p r o s z e n ia  r o z s y ła n e  n ie  b^dą.
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Najtrwalsze obręcze gumowe

poleca Kijowski Techniczny Skład Towarzyska

Wielki wybór bandaży żelaznych.
NAKŁADANIE GUM NA KOŁA WYKONYWA SIĘ 

W E WŁASNYCH WARSZTATACH.

We w to re k  d n ia  29  k w ie tn ia .

„Prowodnik"
Kreszczat-k Nr 23 

Telefon 1585. 1942-,,-!

Bławatny ILagairyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a>. 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałuw

Bioro pracy Rz.-Kat. Tow. Dobi.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer-
.

ki i wszelką siuzoę domową. Mała-Zy- 
tomierska 8, otwarte od g. 10 -5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

K A L E N D A R Z
25 (8) Marka Ew.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdoaziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ności, Mała-Żytomier.:;ka Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-oj do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk** przy kij. rz.-knt. Tow. do­
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel — 
Zapisy dozorców, dozorczyó, kucharek dla „Le- 
tnisk1, w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Biur* Tow. Oświata (Kroszczauk 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niodzie! i świąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kioszcz&lik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12-  i i od 6—7 wie­
czorem.

Biuro Koto KobM-Polbk (Lutoiafioka 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, w torki 
czwartki i piątki.

Biuro Polskiego Tow. Kolonii Letnich (Fnndn-
klejowska 26, czytelnia p. E Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-e do godz. i-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
jd godz. 11-ej do 1-ej.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokioh (M. Wł
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w nibdzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela mfurmaoyi.

Biblioteka mlo|okn: od 8 do 8.
Biblioteka Uolweroytnoko: od 8 do 3
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!!! ZAWIADOMIENIE!!!
skutek znacznego zwiększenia wszystkich oddziałów specjalnych 

naszego magazynu, w celu obznąjiuionia publiczności z naszymi 

t o w a r a m i  i z w i ę k s z e n i a  obrotu otwieram na wzór firm zagranicznych 

na czas sezonu letniego 1938—„ —1

Konkurs
oddziałów towarów sezonowych. W itryny i oddziały magazynu będą 
dekorowane towaiami jednego lub dwóch gatunków. W  dzień kon­

kursu ceny na otrzymane towary sezo- *V dii I Hr 
nowe według oddziałów będą znacznie

Magazyn Jakóba Chaskelmana, Kreszczatik 30.

PROSIMY 0 ZWIEDZANIE i PRZEKONANIE Słly
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PO CZĄTK OW 0-PRZYGOTOW AW CZA SZK O ŁA

Zofii Żnkiewiczowej
DLA DZIECI POLSKICH.

"d  dnia 1-go września r. b. oprócz istniejących zostanie otwartą 2<-ga klasa. E g ia m i -  
ny wstępne od dniu IO -go  maja. Zapisy przyjmują się codziennie od godzin\ 
12 •ej do godz. 3-e j po połudn. w lokalu szkoły. Funduklejowska 26 (w podwórzu).

(w ie lk a  k a w ia rn ia  g ie łd o w a ).
Plac Dumski Nr 3 (obok hot. Rosy a).sfGrand Cafó“

Specjalne śniadania po 25 kop. od godz. 12J/2 do godz. 2l/2 po poł. Wieczorem bezp ła - 
tnie S in am u iogrif i wspaniała orkiestra.” Kolacje, piwo, bilardy, gazety i czaso­
pisma 1040— „ - 1

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d-rów K. Kowalińskiego, B. K ozłow & kujo, M. Lązyń&KlegOp A. M odrzew­
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. W ellera.

Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 dwórzu)
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 
kosztów utrzymania i leczenia od. rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum  
taniem (wejście od ulicy) lekarze opecyaliścs udzielają porady przychodzącym co­
dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż,

elektroterapia.
W  pracowni (laboratoryum) chemiczno-baktBryologi^znej pod kierunkiem d-ra A. Mo­
drzew skiego wykonywują s.ię rozbiory błonek defterycznych. kału, krwi, mleka, moczu, 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak­
że szczepienia ochronne. 352—„ —38

NŃi - w l  Dziś, dnia 25-go kwietnia, cyrkowa przedstawienie na zakończenie obrazy
U ł j f  sinematografu „The Real Vio“ Idylla m orska. Zbrodnia i wyrzuty su-

mienia. Apsiklll na zdrowie. wwiczenia gim nast. czeskiego  
T-w a Sokół. Krótkowidz—cyklista i t. d. Początek o g. 8 i poł w. Ceny miejsc 
od 20 kopiejek do 1 rubla 20 kopiejek, loże po 4 rb. W niedzielę, d_ 27 i wietnia, wiecz. 
benefis p. Am m oss, który wyświetli tajemnice hypnotyzmu i sztuki indyjskich fakirów.

W  niedzielę w południe o g. 1-ej ostatnie „Święto dziecinn e"___________

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.
Luterańska Nr 32.

W  niedzielę, dnia 27 kwietnia 1908 r.

Wieczór Zygmunta WILCZKOWSKIEGO
przy łaskawym współudziale Kołka Dram atycznego P. T. G.

1) „Lobzowianie", obraz ludowy W . Anczyea.
L „Okrężne", sztuka ludowa w 2-. h aktach J. Korzeniowskiego.

Początek o godz. 8 i pół w. Po przedstawieniu tańce,

naszych wrogów, ażeby rozbić jedno­
litość naszej reprezeniacyi, i który wi­
dzi tylko drobne odchylenia, które 
nie mogą przeszkodzić wytworzeniu się 
jednej polityki narodowej.

Różnice stosunków, jakie zachodzą 
między Koroną a Litwą i Rusią, nie 
mogą usprawiedliwiać dwoistości na­
szej polityki: mogą być tylko odmien­
ne taktyczne posunięcia—nic więcej.

Dwoistość naszej polityki byłaby przy- 
tem zupełnie bezcelową robotą — albo­
wiem—jak słusznie podniósł p. Dmow­
ski—nie można sobie wyobrazić dwoi­
stej polityki rządu względem polaków.

Absurdem byłby stan taki, w któ­
ry mby np. gnębiono szkolnictwo pol­
skie w Królestwie i jednocześnie po­
zwalano na rozwój oświaty polskiej na 
Litwie lub Rusi. I odwrotny stosunek 
byłby także niemożliwy.

Tak więc, gdy nie może być w pań­
stwie rosyjsKiem dwóch odmiennych 
polityk względem polaków, jakiż sens 
mogłaby mieć dwoistość naszej wzglę­
dem rządu polityki?

Pomijamy tu wszelkie inne motywy, 
ale jedne tylko utylitarne w zględy po­
winny wlać we wszystkich nas to 
przekonanie, że jednolitość naszej re- 
prezentacyi jest naturalnym, a więc 
niezbędnym wynikiem jednolitości in­
teresów narodowych, która, pomimo 
pozornych różnic, niewątpliwie istnieje.

Istnienie dwóch Kół polskich w Du­
mie petersburskiej nie jest wyrazem 
konieczności stosowania dwóch róż­
nych polityk.

Polityka bowiem — to nie takie lut) 
inne sposoby i sposobiki: polityka to 
jest dążenie do określonego celu. Do­
póki cel jest wspólny, drogi, któremi 
się kroczy, i sposoby, jakich się uży­
wa—to rzecz podrzędna.

Jeśli więc widzimy, że są różnice 
w taktyce obu koi polskich, to takie 
różnice byłyby rzeczą niebezpieczną 
dopiero wtedy, gdyby różne drogi do 
rozbieżnych prowadzić miały celów.

Z przyjemnością dowiadujemy się, 
że tak nie jest; wierzymy, że tak ni­
gdy nie będzie i że konieczności ze­
wnętrzne i wewnętrzne doprowadzą 
nas w końcu do cor»z mniejszego, co­
raz rzadszego odchylania się od wy­
tycznej linii, jaką iść powinna polityka 
nasza narodowa.

Tę linię wytyczną ustalić dla Króle­
stwa, Litwy i Rusi jest koniecznością 
pierwszorzędną.

Przy tern ustalaniu muszą być natu­
ralnie uwzględnione wszelkie różnice 
i względy lokalne—wszelkie trudności 
politycznego terenu. Ale bez wspólnej 
wytycznej, przyjętej przez opinię ogółu, 
która powinna pilnować, ażeby nie na­
stąpiło zgubne wykolejenie, świadome 
utrzymauie jednolitości polityki staje 
się niezwykle trudnem zadaniem.

Takiej wyrobionej opinii w naszym 
kraju jeszcze dotąd nie mamy.

Jest to rzecz do zrobienia. (b.),

1937-3-1

Zawiadomienie!
Od d. 20-go kwietnia r. b. zostały otwarte pracownie

męskich i damskich ubiorów wierzchnich
Kijów, Kreszczatik 45, m- II, w oficynie

krojczego G. NOOLMANA. 
krojczego J ■ SLUCKIEGO.

D la  obsta lunkó iM  o trz y m a n o  n o w o śc i se zo n o w e
Obstalunki przyjmują się również z materyałów pp. klientów.

CENY DOSTEPNE. 1929-2-1

równa si^ Dowiem — w ostatecznych 
konsekweńcyach—zupełnemn wyrzecze­
niu się naszej indywidualnej, narodo­
wej, polskiej przyszłość: Dopóki naj­
zaciętsi wrogowie nasi będą w imię 
ideału państwowego kuli przeciwko 
nam najohydniejsze, najkardycalniej- 
szym zasadom ludzkości urągające u- 
stawy, my, poa grozą śmierci mamy 
obowiązek w imię ideału narodowego 
być zawsze do walki sposobni. A ro­
zważyć trzeba, że nie jesteśmy woj­
skiem nacierającem ale obleganem, 
rzuconem przymusem i gwałtem, na 
szańce koniecznej obrony; poddanie się 
bez walki wypaliłoby na czole naszem 
p’ ętno tchórzów, okryłoby nas hańbą 
na wieki. Ten tylko naród ma prawo 
żyć, który prawa tego posiadł świado­
mość; ten tylko naród będzie żył, któ­
ry świadomość tę chce i umie zuży­
tkować w celach obrony swego prawa'.

Z a b u rz e n ia  na G u a d e lu p ie .
cNew-York Herald* otrzymał z Pointę a Pi- 

tre (Guadelupa) następującą dbpeszę.
Żywa agitacja prowadzona jest w dalszym 

ciągu w Pointę a Pitre, gubernator przybył tam 
w tych dniach w otoczeniu żołnierzy. Podczas 
ubiegłej nocy, pomniki i mury miasta zostały 
pokryte wielkiemi plakatami z napisami: tNiech 
żyje krewi*. «Niecb żyje rewolucja!*. tNiech 
żyje anarchia!*. tNiech żyje pożar!*. Przypu­
szczają, że plakaty te są dziełem posła Legi- 
timus’a.

Aresztowano przywódzców socjalistycznych 
i znaczną część zwolenników socjalizmu Obec­
nie spokój jest przywrócony lecz wrzenie trwa 
w dalszym ciągu.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1056.

■ W ynajmuje karetyi po wozy i aowuziki, miesięcznie i dziennie 
° al*k śluby 'i pogrzeby. Ni żądanie angielskie zaprzęgi.

na spacery

Sprzedaż i kupnoi koni, powozów, uprzęży i liberyi- 100-.-49

t e a t r  SOŁOW COW A.

Jest wolny ol dnia 23-go k n  do dola lS -jo  staja.
1 8 9 1 - „ -4

Południowo - Ruskie Towarzystwo Handlu Towarami 
aptecznymi Wody mineralne natu­

ralne świeżego czerpania już nadeszły. 1879-3-3

Rozbieżność 
czy jednolitość

Od czasu istnienia trzeciej Dumy 
nie poruszaliśmy wcale sprawy wza­
jemnego stosunku obu naszych kół 
polskich i ich polityki.

Niewiele nastręczało się do tego 
powodów. Działalność naszej reprezen- 
tacyi w obecnej izbie petersburskiej 
była, ogółem biorąc, raczej cichą pra­
cą w komisyach i mało uzewnętrznia­
ła się w wysrąpieniach in pleno Du­
my. To też nie zaznaczały się żadne 
zasadnicze różnice w polityce obu kół

polskich. Jeśli były odmienne formu­
ły przejścia do porządku dziennego, je ­
śli posłowie Korony głosowali czasem 
inaczej, niż posłowie z Litwy, to nie 
było to wynikiem rozdźwięku czy roz­
łamu, lecz wynikało z obopólnego po­
rozumienia — z taktycznych, a nie za­
sadniczych względów Przynajmniej 
zawsze w taki sposób sprawa była 
Drzez miarodajne czynniki przedsta­
wianą. Myśmy ją także w ten sposób 
rozumieli i dlatego nie uważaliśmy za 
stosowne nawoływać do zgody tam, 
gdzie zgoda naruszoną nie została.

Nasze zapatrywanie potwierdza pre­
zes Koła koronnego, który w wywia­
dzie, pomieszczonym we wczorajszym 
numerze naszego pisma, zwraca uwagę 
na to, że jest to właśnie pragnieniem

Przemówienie Kasprowicza.
Uroczystość 3 maja w sali ratusza 

lwowskiego wobec po brzegi wypełnio­
nej sali zagaił znakomity poeta, profe­
sor Jan Kasprowicz, i zaznaczywszy 
że ideał konstytucyi 3 maja można w 
dwóch lapidarnych zamknąć wskaza­
niach:

„naród musi żyć, choć usiłowanó pod­
ciąć jego korzenie; naród musi się da­
lej rozwijać na podstawie upowsze­
chnienia ojczyzny, to znaczy na pod­
stawie uobywatelenia wszystkich, na 
podstawie wciągnięcia wszystkich w 
wielkie kolo publicznego obowiązku"— 
tak między innemi mówił dalej.

„Atoli w tern skupianiu się — i na 
to chciałbym szczególniejszą zwrócić 
uwagę, bo to mnie i innym najbardziej 
dolega—odzywa się od czasu do czasu 
pewien zgrzyt, który niedojrzale uwieść 
może umysły i przeszkadzać przyśpie­
szeniu ostatecznego zwycięstwa naszej 
idei narodowej. Mam na myśli błędne 
pojmowanie samego wyrazu „naro­
dowy".

„Według wyobrażeń pewnych kół, 
którym nie mam zamiaru dobrej za­
przeczać woli, utarło się pojęcie, że 
wyraz „narodowy" jest synonimem, ró- 
wnoznacznikiem „wstecznictwa" Lu­
dziom, nie chcącym zrezygnować z in­
dywidualnego życia narodowego, bro­
niącym się przed atakami na to indy­
widualne, polskie życie narodowe, za­
rzuca się pod marką bezkrytycznie za­
pożyczonego skądinąd „nacyonalizmu" 
zbrodnię przeciw elementarnym pra­
wom ludzkości. Równocześnie jednak 
przy znaje się, i słusznie, pod hasłem 
idei humanitarnych najmniejszym na­
wet społeczeństwum prawo walki o in­
dywidualny byt narodowy. Jest to 
sprzeczność, wynikła z teoretycznego 
patrzenia na rzeczywiste potrzeby ży­
cia.

„Otóż wyzwolenie się z tej sprzeczno­
ści jest najelementarniejszym naszym 
obowiązkiem, uleganie temu błędowi

Wyjątek z listu pasterskiego 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego.
W odpowiedzi na zarzuty prasy u- 

kraińskiej (radzimy przeczytać i kijow­
skiej „Radzie*) jakoby kler i społe­
czeństwo polskie zajmowało wobec ro 
sinów stanowisko prowokacyjne, lwów 
ski „Dziennik Polski" drukuje poniż­
szy ustęp z listu pasterskiego ks. ar­
cybiskupa Bilczewskiego:

W liście pasterskim „O potrzebie 
ofiarności" z r. 1906 znajdujemy oso- 
ony dział „Stosunek z rusiuami".

„Serdecznie boleję nad tem, że z po­
wodu tych powszechnych wyborów 
przyszło w niektórych miejscach do 
nieporozumień między rusinami a po­
lakami. Gdzieniegdzie miano nawet 
polakom grozić wyrzuceniem ze wsc.no- 
dniej Galicyi. Groźby te przytrafiały 
się jednak chyba wyjątkowo, a mogą 
pochodzić tylko od ludzi, którzy sobie 
za rzemiosło obrali siać nienawiść i ło­
wić ryby w mętnej wodzie.

Przecież ja także znam lud ruski i 
naocznie przekonałem się podczas mo­
ich wizyt kanonicznych jaki on pocz­
ciwy i jak chciwie słucha każdej nau­
ki o zgodzie obu narodów. Niedawno 
temu byłem w Brzeżanach. Po mojem 
każeniu w kościele kobieta wiejska, 
rusmka, przyniosła do jednego z ka­
płanów na Mszę św. za mnie. Kiedy 
się o tem dowiedziałem, kazałem ;ą 
przywołać i zapytałem, dlaczego, acz 
biedna, to uczyniła? Odpowiedziała, 
że chciała mi zapłacić, wynagrodzić za 
kazanie o miłości i zgodzie między po­
lakami a rusinami.

— Modlitwa moja — dodała — nie 
wieleby uprosiła — ale najświętsza o- 
fiara wszystko wam u Pana Boga wy­
jedna i dużo zdrowia i łaski Pana nu- 
szego Jezusa Chrystusa".

„Oto prawdziwa, rodz.ma i niepopsu- 
ta dusza ludu ruskiego. Więc uko­
chani moi, nie macie się czego bać ze 
strony ludu ruskiego. Przecież on ro­
zumie, że krew polska i ruska u nas 
tak jest pomieszana, żt się oddzielić 
więcej nie da. Lud ruski rozumie, że 
w dniu, w którymby się polacy stąd 
mieli wynieść, powstałby taki płacz i 
lament, jakiego nawet w czcsie naj­
straszniejszych wojen tatarskich na 
Rusi nie było i, który możnaby enyba 
porównać do owych jęków, jakie po­
wstaną w dzień sądu ostatecznego, 
kiedy B6g rozdzieli męża od żony, 
dzieci od rodziców, i jednych przezna­
czy do nieba, drugich na Dotępienie.

Na breunie więc warchołów i burzy­
cieli zgody, czy oni będą w surducie 
miejskim, czy w siermiędze wiejskiej, 
żebyście się wynosili do zachodniej 
Galicyi, odpowiedzcie: chyba nie wiesz, 
że rusini mają swoją cerkiew i swoicn 
kapłanów w samem sercu PolsKi, bo 
w Krakowie. I żaden polak nie każe 
się im stamtąd wynosić, owszem, cie­
szy się, że kiedy rusin przyjdzie do 
Krakowa, może iść na swoją własną 
sł użbę Bożą i wysłuchać kazania w ję­
zyku ruskim. A niedaleko ruskiej cer­
kwi w Krakowie jest Wawel, zamek 
dawnych królów polskich, gdzie mie­
szkały nietylko polki ale i rusinki, bo 
królowie polscy także rusinki za kró­
lowe brali. Mają polacy zaś tem wię­
ksze prawo siedzieć we wschodniej Ga­
licyi, a nawet daltj, aż po Kijów, bo 
bronili oni całe wieki ludu i ziemi 
ruskiej swojemi piersiami przed poga­
nami.

„Odgraniczenie się murem nieprzeby­
tym narodu od narodu było cechą 
państw pogańskich, ustało zaś z chwi­
lą, gdy duch Chrystusowy zapanował 
w ustrojach państwowych. Nawet a- 
merykanie, którzy rzucili hasło: „Ame­
ryka dla amerykanów", przecież otwie­
rają swe granice rusinom, pozwalają 
im budować swe cerkwie i szkoły i 
przemawiać językiem ruskim, choć e-
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migranci ruscy nie walczyli nigdy za 
wolność ludu amerykańskiego, iak po- 
lacy walczyli za oswobodzenie Rusi od 
tureckiego jarzma.

„Nie chcę przypuszczać, aby niesu­
miennym agitatorom udało się lud ru­
ski skłonić do czynów zbrodniczych. 
Gdyby jednak, ukochani miń, pokrzy­
wdzono was, czego nie jdaj Beże, to 
biedniejsi byliby krzywdziciele. Krew 
przelana spadłaby na sumienie tych, 
którzy ją przeleli i tych, którzy niepo­
koje wywołali i tych, którzy im nie 
przeszkodzili, choć mogli i byli powin­
ni." *

Oto wyjątek z listów pasterskich na­
szych biskupów’ Niechże zacytują nam 
przynajmniej jeden podobny ustęp z 
listów pasterskii h biskupów ukraiń­
skich!!!

Prosimy bardzo.

Sprawy polskie.

W sprawie arcybiskupstwa gnieźnień­
skiego.

Z powodu bytności ks. biskupa Łu­
kowskiego w Watykanie tak pisze ha- 
katystyczna „Tagliche Rundschau".

X. biskup Likowski bawi w Rzymie. 
Jest on zarządcą dyecezyi poznańskiej 
od czasu śmierci ks. arcybiskupa Sta- 
blewskiego, a był rzeczywistym spiri­
tus rector ju s za jego życia. O zrę­
czności i inteligencyi jego, tak samo o 
jego wewnętrznem usposobieniu wobec 
niemczyzny wszyscy znawcy żadnych 
nie mają wątpliwości. Wyciągnąć więc 
można bez wszystkiego wnioski, w ja ­
kim kierunku używał swego wpływu 
w Watykanie, a specyalnie u Pa­
pieża.

Wobec tych odwiedzin nasuwa się 
pytanie, czy ks. Bulów dobrze zrobił, 
unikając z umysłu omówienia z Papie­
żem spraw polskich i przez to nie u- 
sunął pewnych fałszywych zapatrywań, 
panujących w Rzymie. Prędzej czy 
później sprawa obsadzenia arcybisku- 

stwa gnieźnieńsko-poznańskiego musi 
yć przez Kuryę obszernie omówioną, 

ponieważ bez niej nie można obsadzić 
ani wakansu w Poznaniu, ani nowego 
obecnego w Gnieźnie.

Nie potrzebujemy przywiązywać zby­
tniej wc.gi do słów , które w tych dniach 
wyrzekł Papież do pielgrzymów pol­
skich r w i lórych wyraził współczucie 
dla ich „cierpień". Użyty zwrot jest 
typowym i powtarza się we wszystkich 
przemówieniach papieskich do polskich 
pielgrzymek. Mamy jednakże słuszne 
powody do przypuszczania, że Kurya 
będzie stale informowaną o stosunkach 
polskich w sposób, który z rzeczywi­
stością w krzyczącem stoi przeciwień­
stwie. Stolica Apostolska informowa­
ną będzie o sposobie, w jaki Prusy ob­
chodzą się z katolickimi swymi podda­
nymi przeważnie ze strony wrogiej 
niemcom, a nie widzimy powodu, dla 
którego z obawą każdej sposobności 
unikamy, aby przeciw temu tendencyj­
nie fałszywemu przedstawieniu rzeczy 
przy nadarzającej się okoliczności nie 
wystąpić.

„Dziennik poznański" podnosi z togo 
powodu słusznie, że „stwierdzają one 
przysłowie, że „na złodzieju czapka 
gore". „My wiemy dobrze, żeNajprze- 
wielebniejszy ks. biskup przedstawił 
Ojcu św. położenie katolików w swojej 
dyecezyi zgodnie z prawdą. Tenden­
cyjnie fałszywe przedstawianie położe­
nia stanowi cechę znamienną „TSgli- 
ebe Rundschau" i jej inspiratorów i 
przyjaciół".

Prasa litewska

W obecnej chwili — pisze „Kur. Li­
tewski"—prasa litewska jest podzielo­
na na dwa wręcz przeciwne sobie o- 
bozy: na katolicką, prowadzoną przez 
księży, i na postępową, prowadzona 
przez inteligencyę świecką, przeważnie 
bezwyznaniową, zwalczającą zawzięcie 
prasę katolicką.

Katolickie gazety litewskie są: „Vil- 
tis", wychodzi trzy razy tygodniowo w 
Wilnie. „Szaltinis-, wychodzi w Sej­
nach, „Vienybe“ , tygodnik, wychodzi 
w Kownie i wreszcie „Draugija", mie­
sięcznik w Kownie.

W Ameryce tylko jedna gazeta, ty­
godnik „Żvaigżde“ katolicki, a reszta, 
liczba icn stosunkowo niemała, w rę­
kach postępowców.

Na wolnomyślną prasę postępową 
składają się gazety:

„Vilniaus Źinios", dziennik, wycho­
dzący w Wilnie, „LietuYos Ukininkas", 
tygudnik i „Zarija", organ radykalnych 
demokratów w Wilnie.

„Vilniaus Żinios" wychodzi już 4-ty 
rok. Kierunek gazety dużo razy zmie­
niał się. Ostatecznie w listopadzie 1907 
roku „Vilniaus Żinios" wzięła w aren­
dę na 5 lat, od założyciela jej i wy­
dawcy, Piotra Vileiszisa, spółka han­
dlowa, na czele której stanęli: adwokat 
Jan Wileiszis i doktór Stanisław Matu- 
łajtis: są oni i redaktorami. Cała świe­
cka irteligeneya stoi p" stronie „Vil- 
niaus Żinios", duchowieństwo po stro­
nie „Viltis“; w obydwóch rozwinięto 
silną agitacyę, „Viln. Żinios" ma jednak 
szanse powodzenia—bo to najpierwsza 
gazeta, która ukazała się na Litwie i 
jedyny dziennik litewski; już ma swo­
je tradycye i jakieś ludu przywiązanie.

„Lieturos Ukininkas", trzeci rok i- 
stniejący, organ demokratów, jednak o 
barwie radykalnej, jest bardzo rozpo­
wszechniony wśród ludu.

Z pism katolickich—najpoczytniejszy 
„Szaltinis", trzeci rok istnienia, jednak 
daje deficyt, albowiem jest bardzo ła­
dnie ilustruwany i dużo ma treści przy 
nizkiej cenie (3l rb.).

„Draugija", miesięcznik dla inteligen­
cyi, czytany prawie tylko przez księży, 
w przeszłym roku (pierwszy rok istnie­
nia) dał 800 rb. deficytu.

„Viltis“ wychodzi od l  października 
1907 r. Wydaje go spółka, udział 100 rb. 
Przeważnie sami tylko księża należą do

spółki. Redaktorami są adwokat A. 
Smetana i ks. I. Tumas.

Osobno wreszcie stoi „Teisybe", dwu­
tygodnik, wychodzący w Kownie — or­
gan maryawitów.

Jak widzimy więc, prasa litewska 
jest wcale bogatą i mocno zróżniczko­
waną.

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu obecnego stanu umysłów 

w Rosyi prof. Struwe wyraża przeku 
nanie, że

„...zarówno białe jak i czerwi ne fantasma6o- 
rye są owocami stanu chorobliwego, w jakim 
znajdują się duchowe siły narodu rosyjskiego; 
jestem również przekonany, że tacy pisarze, jak 
Mereżkowski i jego przyjaciele, wyleczeni już 
z dekadentyzmu, wyzbędą się również mistyczne­
go „narodniczestwa". Sądzę, że prędko na ca­
łym froncie myśli rosyjskiej rozpocznie się zwrot 
lin zdrowemu rozsądkowi i ku zdrowiu wogóle. 
Jeśli rewolucya rosyjska skończyła się poronie­
niem, to przedewszyukiem z braku fizycznego 
i psychicznego zdrowia. Znam nawet jednego 
rosyjskiego anfropologa-psychiatre, który z togo 
punktu widzenia postawił krzyżyk na całym na­
rodzie rosyjskim, jatco aa bezpowrotnie zwyro­
dniałym. Jest to, oczywiście, przesada, tak samo, 
jak przesadą jest teorya tej samej osoby c prze­
stępstwach rewolucyjnych, jako pronuac/i for­
malnej... slabuści umysłowej (dejneotis). W tym 
wszakze rozpaczliwym poglądzie na naród rosyj­
ski i rewolucyę rosyjską jest ziarno prawdy i 
przyiem można bez przesady powiedzieć—prawdy, 
wołającej o pomstę do nieba. Wiele zjawisk 
najnowszego życia duchowego Rosyi nosi na so­
bie jawne ślady zboczeń umysłowych. Ciało i 
duch Rosyi są chore nie w tem przenośnem zna­
czeniu, jakie niedawne miał na względzie Ber- 
diajew w anykale cCliora Rosya», \ w dosłow 
nen, literalnem, cpozytywnem* znaczeniu".

„Now. Wremia" pisze z powodu ko­
lonizacji w prow. nadamurskiej:

„Kuloniści japońscy idą do Korei według ro­
zumnego planu i z rozumnem i hojnem popar­
ciem rządu Ruch ich dopiero się rozpoczął, a 
nasze posiadłości na DaleLim Wschodzie zaroiły 
się już od wyrzuconej z Rurę; ludności miejsco­
we). Co stanie się z naszym1 kresami, jeśli osta­
tnie przedsięwzięcia Japonii urzeczywistnią się 
w całym zakresie,—widocznem jest samo przez się. 
Kresy po/ółkną prędzej, niż zdążymy się opa­
miętać. Włościanin nasz uąży na wschód w wa- 
gonrch dla bydła, z szybkością prawie piechura. 
W długiej tej drodze traci czas, siły, nieraz 
dzieci, a, przyszedłszy na miejsce, spotyka zale­
dwie cień poparcia. Prędko będziemy zmuszeni 
skosztować oworow naszej bezczynności, i owoce 
te będą gorzkie. Trudno jest liczyć na energi­
czną działalność biurokracyi w tym kierunku. 
Duma państwowa również widocznie nie przy­
wiązuje wagi do tej sprawy. A więc całą na­
dzieję należy pokładać w chaotyczneiu, zywioło- 
wem dązi-uiu na Wschód samych mas Indowych?"

„Ruś" pisze o projektowanym truście 
metalowym:

iGdyby się nam udało w należyty sposób 
zreorganizować rządowe buty żelazne, trust nie 
byłby dla nas strasznym: działanie jego mogło­
by zawsze być paraliżowane przez rządowe huty.

Dla walki z trustem należy nam przede- 
wszystkiem uzdrowić organizm finansowy, wte­
dy on sam w sobie zawierać będzie antidotum 
i trusty uie b<jdą niebezpieczne, ale tworzenie 
trnstófl na wyniszczonym, anemicznym organi- 
z nie może go wyniszczyć jeszcze bardziej. Gdy­
byśmy mieli kwitnące gospodarstwo wiejskie, 
gdyby robotnicy nas* byli zorganizowani, płaca 
zirobkowa była wysoka, gdyby nasza gospodar­
ka finansowa prowadzona była dobrze, wtedy 
trust nie byłby straszny i przedstawiciele jego 
doskonale by rozumieli, że posuwać się zadale- 
ko nie należy, ze trzeba iść po drodze, zgodnej 
z ogólnymi interesami narodowymi i że inaczej 
spotkają się z silnym oporem zarówno ze strony 
mas zorganizowanych, jak i silnej władzy pań­
stwowej, rozporządzającej środkami walki. U nas 
jest nie tak. Ta właśnie anemia ogólna gospo­
darki narodowej, na jakiej wyrasta trust, zmu­
sza nas do p„wątpiewania o celowości tego tru­
stu i aczkolwiek obiecuje on nam i zniżenie cen 
i przypływ kapitałów zagran;cznych, my, będąc 
zwolennikami wszystkiego tego, pomi oś to po­
wiemy: timeo Dańaos et dona ferentes.

W  iadomości zagraniczne.
W okręgu Pa- 

Strajk rolny w północ- dwy robotnicy i 
nych Włoszech. dzierżawcy roz­

poczęli bardzo o- 
stry strajk rolny, który trwa już od 
kilku dni. Właścicielom nie pozwalają 
karmić bydła. Właściciele postanowili 
nie ustępować pod żadnym pozorem; 
bydło zaś chcieli przepędzić do sąsied­
nich prowincyi, nieogarniętych jeszcze 
strajkiem, lecz strajkujący kazali się 
żonom i dzieciom położyć na drogach, 
któremi ma być pędzone bydło. Liczba 
strajkujących dochodzi do 50 tysięcy. 
Rząd wzmocnił znacznie załogę woj­
skową. Doszło już do starcia. ‘250 bo­
wiem robotników uzbrojonych w re­
wolwery, a nienależących do strajku, 
przeprowadziło transport krów jednego 
właściciela na stacyę kolejową. Kilka 
osób raniono.

W prowincyi Parmeńskiej ogłoszono 
strajk znacznie później. Czterdzieści 
tysięcy robotników rolnych zaprzestało 
pracy. Straik ten wywołuje zaintereso­
wanie opinr publicznej z powodu roz­
miarów jakie przybiera i z powodu 
zaciekłości dwóch przeciwnych sobie 
partyi. Strajkujący pragną zmusić wła­
ścicieli do kapitulaoyi za wszelką cenę. 
Właściciele postanowili również nie 
ustępować i starają się uprawiać rolę
i obrządzać bydło z pomocą ochotni­
ków, których jest pod dostatkiem. Po­
między strajkującymi kobiety są naj- 
zawziętsze; grupują się gromadnie przed 
oborami, przeszkadzając wypędzaniu 
bydła, a gdy kawalerya chce rozpędzić 
zbiegowis' o, kobiety i dzieci kładą się 
na ziemi, uniemożliwiąjąc szarżę. Po­
mimo jednakże wszelkich przeszkód, 
udało się roootnikom nienależącym do 
strajku odstawić do innych prowincyi 
kilka siad bydła, eskortując je z bro­
nią w ręku i podnosząc przemocą ko­
biety i dzieci, leżące na ziemi. Dnia 4 
maja n. st. było w Parmie siosunkowo 
spokojnie. Pomimo tego jednakżę około 
3-ej godz. w nocy w Ponte Denar, 
doszło do starcia. Gdy podnoszono bo­
wiem przemocą kobiety z ziemi, przy­
biegli im na pomoc mężowie. Zbrojni 
robotnicy nienależący do strajku dali 
ugniu i ranili 4 włościan i jedną włoś- 
ciankę.

Rocznicę 2 maja 
Stuletnia rocznica nie- 1808 roku, (data 

podległości Hiszpanii, rozpoczęcia po­
wstania , które 

dopruwadziło do odzyskania niepodle­
głości hiszpańskiej), obchodzono nader 
uroczyście w Madrycie, w różnych pro-

wincyacb i przez liczne kolenie hisz­
pańskie na obczyźnie. W  Madrycie od­
prawiono kilka mszy uroczystych, na 
których był obecny król i rodzina kró­
lewska. Zorganizowano procesyę oby­
watelską, z rydwanami alegorycznymi, 
do pomnika 2 maja, na ulicy Prada, 
gdzie wojska defilowały pized królem. 
Podczas defilady zauważono, że pluton 
pewnego pułku nie miał żadnego ofi­
cera na czele.

Przyczyni tego była następująca:
Plutonem tego pułku dowodził dnia 

2 maja 1808 r. porucznik Ruiz, który 
zginął bohaterską śmiercią w tym 
krwawym dniu, odtąd, by uczcić jego 
pamięć nie mianowano nikogo na jego 
miejsce i jego imię figuruje zawsze na 
liście jako dowódcy plutonu.

Podczas nocnej uroczystości, która 
miała miejsce na placu d. 2 maja, wy­
nikły lekkie zaburzenia, wywołane 
przez złodziei kieszonkowych i osobni­
ków zbyt przedsiębiorczych, którzy zo­
stali obici przez oburzonych mężów 
i ojców. Aresztowano około stu osób. 
Większość wypuszczono wkrótce.

Konsul francuski w Palmie (Majorka) 
i deiegaoya hiszpańska złożyli wieńce 
na grobie francuzów uwięzionych w r. 
18u8 na wyspie Oabrerze.

Wygłoszono liczne mowy patryotyczne 
i wznoszono wiwaty aa cześć Francyi 
i Hiszpanii.

Nota urzędowa z 
Misya Mulay Hafida powodu wizyty w 
i opinia niemiecka. BerPnie posłów Mu­

lay Hafida ma 
brzmienie następujące: „Zdaje się, że w 
sferach urzędowych francuskich wzbu­
dziła pewien niepokój myśl, że posło­
wie Mulay Hafida doznają w Berlinie 
lepszego przyjęcia, niżby życzono sobie 
tego w Paryżu. Obawy te są zbyteczne, 
gdyż nawet w razie jeśli wysłuchane 
będą ich życzenia, co jest bardzo pra­
wdopodobne, to nie można wnioskować 
z tego, że, jest to' akt meprzyjaźni 
względem Francyi; utyskiwania bowiem 
słowne będą zakomunikowane rządowi 
francuskiemu, tak jak to uczyniono 
dawniej.

„Tagliehr Rundschau" oświadcza, że 
pretensye francuskie nie mają sensu 
Przyjęcie p o s łó w  Mulay Hatida nie sta­
nowi jeszcze o żadnym związku z po­
wstańcami, a wszak rząd francuski 
oświadczył również, że chce zachować 
neutralność w stosunku do obu suł­
tanów.

„Grzędowa „NationalZeitung" oświad­
cza, że przyjęcie posłów Mulay Hafida 
będzie uczynione w takiej formie, że nie 
uchybi ono w niczem prawom Abd el- 
Azisa, a wszelkie pozory nieprzyjaznego 
stanowiska względem Francyi w tej 
sprawie znikają, wobec zamiaru Nie­
miec zakomunikowania życzeń posłow 
Mulay Hafida. Rząd niemiecki zacho­
wał się również w podobny sposób, gdy 
Mulay Hafid i Abd-ef Azis zwrócili się 
do Niemiec.

„Księga biała, która będzie rozlana wr 
parlamencie, udzieli dokładniejszych 
danych w tej kwestyi".

LIEB EN B ER G .
Znana rezydencja księcia Enlenburga, stoją­

cego obecnie pod zarzutem świadomego K r z y w o - j  

przysięstwa,—wieś Liebenberg, otoczona jest te­
raz ze wszystkich stron przez tajną policję. 
Agenci obserwn,ą nieustannie wszystkie wyjścia 
z wielkiego parkn, Który otacza biały pałac Lie- 
Lenbergn.

Wieś Liebenberg liczy około 200 mieszkań­
ców, którzy od szeregu pokoleń utrzymają ścisłe 
stosunki z pałacem. Wielu wieśniaków jest od 
40-tn i 50-tn lat w służbie Eulenburgow. Wiel­
ki park, który był od lat wielu otwarty dia pu­
bliczności, od soboty jest zamknięty—prawdopu- 
debnie, aby uniemożliwić agentom policyjnym 
zbliżanie się do pałacu.

Turyści oglądają ze ździwieniem napisy: 
cWstęp na dziedziniec pałacu mają tylko inte­
resanci do zarządu dóbr>, lut pop*ostu «Wstęp 
wzbroniony*. W e wsi Liebenbergu przypatrują 
się też podejrzliwie każdemu przybyszowi, po­
dejrzewając w nim agenta śledczego.

We wsi znajduje się jedna tylko gospoda, 
w której trudno teraz znaleźć gościuę. Nie zna 
leźli jej, naturalnie, agenci policyjni, którzy mu­
sieli ulokować się w sąsiedztwie. Ludność Lie­
benbergu, która jest przywiązana do księua 
Eulenbuiga, nie chce o nich słyszeć.

P m j i  Siczynsk iGgo.
—§—

W jaki sposób oświeca się lud ru 
ski przez ruską inteligencyę pewnych 
kół, świadczy fakt taki, jak wydanie 
„poezyi" Mirosława Siczyńskiego i roz­
rzucenie ich w 15,000 egztmplarzy 
między lud. Mają to być rzekomo „du­
my" dawne, kozackie, które Siczynski 
uzupełnił i wydał. Treścią ich jest, jak 
można się spodziewać, nienawiść do 
polaków, lubowanie się „krwią lacką" 
i „trupami o wyszczerzonych zębach", 
wszystko, naturalnie, na tle history- 
eznem... Warto przytoczyć niektóre, 
jako przykład, czem karmi się ciemną 
masę ludu ruskiego, aby uczynić mor­
dercę rodzajem postaci legen arnej:

Oj te Lachy, wraże syny 
Ukrainę zrąbały,
Płyną rzeki krwawe 
Ciemnymi ługami.
Oj tam, oj tam sławny Kozak 
Bije się z Polakami,
Oj biada, wam, wraże Lachy,
Że pijecie krew ruską;
Niejeden młody Lach 
Osieroci dzieci.

Uciekały Lachy, pogubiły szuby,
Hej, niejeden Lach leży, wyszczerzywszy zęby, 
Postawiły sobie Lachy dębowe chałupy.
Lecz przyjdzie Laszkom uc-ekać do Polski. 
Uciekały wielkie pułki Lachów,
-Jadły ich psy i szare wilki.
Hej, tam pole, a na poln kwiaty,
Nie po jednym Lachn zapłakały dzieci.
Hej, tam rzeczka, przez rzeczkę kładka,
Nie po jednym Lachn zapłakała wdowa.

Nigdzie nie jest lepiej, nigdzie nie jest piękniej, 
Jak u nas. na Ukrainie.
Niema Lacha, niema pana,

Nie będzie zmianyl
Nie będzie lepiej, nie będzie piękniej,
Jak u nas na Ukrainie,
Niema Lacha, niema żyda,
Nie będzie n„ii.

Zaświstały kozaki w pochód z północka, 
Zapłakała Marysieńka swoje czarne oczka.
Nie płacz, nie płacz Marysieńko, my cię zabie­

rzemy,
Kiedy solie w cudzą stronę odchodzić będziemy. 
Oj wyjeżdżaj mój najdroższy, nie baw się z po-

[wrotem,
Na koniku, na wronym, wracaj szybkim lotem. 
Bóg to wie i Bóg odgadnie, czy wrócę w te

[strony.
Potknął m! się na podwórzu mój koniczek

[wrony.
Poszły Lachy na trzy drogi, po drodze pytali: 
Czy kozaki nie szli tędy, czyście ich spotkali? 
Jakie tyłku szły tu Lachy, miały po trzy ko­

lnie;
CLwaLJi się Polaczkowie, że zwyciężą zbrojnie. 
My kozaków, panie bracie, szablami zrąbiemy, 
A jak przyjdzie zła godzina, wtedy uciekniemy 
Rozpłacze się, rozżali się Potockiego żona:
Czy ja ci, panie Potocki, dawno nie mówiła: 
Dawno już, panie Potocki, z kozakiem woju-

[jesz,
Nie zwyciężysz ty kozaka, swoją siłę zgubisz;

Nazwisko Potockich powtarza się kil­
kanaście razy w 16 pieśniach Siczjń 
ski ego. Najciekawsze, co podnosi „Di- 
ło“, że przedmowę pisał Siczyński na 
24 godzin przed spełnieniem zbrodni. 
Za motto do tej przedmowy służy ury­
wek z pieśni „Walka z Polską", brzmią­
cy jak następuje:

Hej, tam czerwona kalina listki schyliła, 
Czes oś nasza sławna Ukraina się zasmuciła... 
A my tę czerwoną kalinę naprostąjemy,
A my naszą siawną Ukrainę 
Hej, hej, rozweselimy’

„I istotnie — dodaje „Dz. Polski"— 
nazajutrz po napisaniu tych słów, Si- 
czyński wziął brauning do kieszeni, 
poszedł do gmachu namiestnictwa— 
i rozweselił Ukrainę".

Z życia prowincyi.

Żytomierz, 21 kwietnia 1908 r.
W dniu 29 marca minął rok od chwi­

li zawiązania żytomierskiego Stowarzy­
szenia rolniczego.

Czytelnicy zapewne sądzą, że odbyło 
się walne zgromadzenie członków, a 
zarząd, z prezesem na czele, złożył spra­
wozdanie z działalności rocznej, że ru­
chliwość zarządu przyczyniła się do 
znacznego napływu członków, a dotych­
czasowy rezultat rokuje stworzenie in- 
cstytucyi ruchliwej, pożytecznej dla oko­
licznych rolników tak . ood wzgledem 
ekonomicznym, jak i społecznym

Tylko skrajni optymiści mo^ą podo­
bnie sądzie. Zarzad żytomierskiego Sto­
warzyszenia rolniczego w ciągu całego 
roku nie wypełniał przyjętych na sie­
bie obowiązków, o czem pisał jeszcze 
w lutym wasz korespondent; w tej bez­
czynności wytrwał też do dnia dzisiej­
szego.

Jest to lekceważenie sprawy publi­
cznej: co to jednak może obchodzić o- 
soby, którym widocznie więcej o chwi­
lowe zadowolenie ambicyi chodziło, a- 
niżeli o dobro ogólne?

Jest podobno parę osób w zarządzie, 
które chciałyby projekt w czyn wpro­
wadzić, starają się też podobno obu­
dzić pana prezesa, a nawet jakoby u- 
dało się im zebrać raz czy dwa i wy­
gotować jakiś wniosek, który w for­
mie opracowanego projektu mógłby 
służyć za preteksi do urządzenia wal­
nego zgromadzenia.

Aczkolwiek świadczy to o nich do­
brze- -jednak daleka i niepewna jest 
to droga. Osoby bliżej znające skład 
zarządu, powiadają, że daleko korzy­
stniejsze byłoby uderzenie się w pier­
si, zwołanie walnego zgromadzenia, 
złożenie mandatów i przeprowadzenie 
nowych wyborów.

Czekamy zatem inieyaty wy pana pre­
zesa.

W składzie pracowników Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu nastąpiły pe­
wne zmiany.

Ubył przedewszystkiem najstarszy z 
nich, bo od założenia Towarzystwa peł­
niący obuwiązki buchaltera, ś. p. Sta­
nisław Wyszyński. 34 lata był on na tem 
stanowisku, zaskarbił sobie powszechny 
szacunek, a zaufanie jakiem się cieszył 
niemałą odegrywało rolę w interesach 
Towarzystwa. Rzadkiej prawości to 
był człowiek, a jego pracowitość i po­
czucie obowiązku były godne podziwu.

Społeczeństwo nasze straciło zacne­
go człowieka—cześć jego pamięci!

Na opróżn-one stanowisko powołanym 
został dotychczasowy pomocnik buchal­
tera, p. Edmund Żukowski.

Poza tem złożył swój mandat dotych­
czasowy prezes, p. Eumeniusz Szczer- 
bickij, dla przyczyn natury osobistej.

W  sobotę więc, d. 19 b. m., odbyły 
się wybory nowego prezesa. Większo­
ścią 28 głosów przeciw 11 został wy­
brany p. Stanisław Paszkowski, gene­
rał dymisyonowany.

O trafności wyboru trudno dziś prze­
sądzać. Pan generał jest człowiekiem 
wielkiej inteligencyi, cieszy się ogól­
nym szacunkiem i zaufaniem, jest ma- 
teryalnie niezależnym charakteru ener­
gicznego, posiada wiele taktu i jest 
w pełni sił życiowych. Nie jest wpra­
wdzie specyalistą w interesach banko­
wych. Od*, p. Paszkowskiego jednak 
spodziewamy, się, że, rozejrzawszy się 
w dotychczasowym składzie kierowni­
ków, rady i komitetów, oznajomiwszy 
się ze smutnym stanem interesów ży­
tomierskiego Towarzystwa wzajemne­
go kredytu, wynikłym z dotychczaso­
wego systemu, potrafi nadać inny kie­
runek wyborom, pociągnąć do współ­
pracom nictwa ludzi kompetentniejszych 
a młodszych, ożywić i rozszerzyć za­
kres czynności Towarzystwa—jednem 
słowem potrafi zedrzeć dotychczasową 
pleśń, niszczącą od tylu lat tę insty ■ 
tur.yę.

W tej nadziei — winszujemy p. Pa­
szkowskiemu wyboru.

Święta wielkanocne spędził Żyio- 
mierz pomyślnie i spokojnie. Nieobe 
szło się bez zabawy tanecznej na ko­
rzyść T wa dobroczynności, a choć o 
choczo bawiono się do rana—szczupłe 
było zebranie, a tem samem i „kasa" 
niedopisała

Servus.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

— Echa aresztowań w Śmlle. W d. 18 kwie­
tnia wypuszczono ze śmilańskiego więzienia are­
sztowanego w d. 8 kwietnia robotnika bobryń- 
skich warsztatów kdejowycb, Niedielskiego. 
Drugiego robotnika P. Porzynka przeprowadzono 
do „iezienia w Czerkasach' Aresztowanemu w 
d. 27 lutego w Śuiile kntonowskiemn, wręczono 
akt oskarżenia, spisany na podstawie p. 1 i 2-go 
»rt. 129-go. Wśród dowodów rzeczowych znaj­
duje się 11 broszur, wydanych w porządku zgło­
szenia, między któremi są: Lenina: „Zwycięstwo 
kadetów i zadania partyi robotniczej", Wiercho- 
wiancewa: „Co zrobił ltról francuski ze swym 
narodem i co naród francuski zrobii ze swym 
królem" i t. d. („Kijew. Wiesti").

— Ucieczka ż więzienia. Z więzienia rado- 
mysuego podczas przechadzki zbiegł więzień, 
skazany przez sąd okręgowy na 8 lat ciężkich
robót. Dotychczasowe poszukiwania są bezowo­
cne. (< Kij. Wiesti*).

— Samobójstwo dzleci.a. W dnin 19 kwie­
tnia w Wasylkowie powiesiła się w wozowni 
13-Ietnia dżiewczyka R. Niemirowska. Dzie­
wczynka zosiawiła kartkę, ~v której prosi o nie 
oskaiżanie nmogo z powodu jej śmierci. Przy­
czyna samobójstwa młodziutkiej denatki jest
nieznana. („Kij. Wiesti").

— Stacya Zwinogródka. W  dniu 17 kwie­
tnia przywieziono tu pod silną eskortą z wię­
zienia zwmogródzkiego byłego posła do drugiej 
Dumy S Nfcczytajłę. Etapem powieziono go do 
Humania, gdzie w dniu 1 maja izba sądowa są­
dzić będzie jego sprawę. Do tej chwili b. po­
seł siedzieć będzie w więzieniu humańskiem.
Drugiego posła — Wojennyja wypuszczono za 
poręką; proponowano podobno to samo Neczy- 
tąjle, ale b. poseł odmówił. Na stacyi zebrało 
się właśnie mnóstro przesiedleńców, którzy rzu­
cili się ^popatrzeć* i a posła, ale nguszorie 
i policjanci rozpędzili ich prędko. Były poseł 
wygląda mizernie i posiwiał. Rodzina'jego, jak 
również Wojennyja jest prawie w nędzy.

(„Rada").
— Zabójstwo W nocy przed Wielkauocą 

pod wsią retraszą, pow. latyczowskiego, znale­
ziono zwłoki znanego z dobrych stosunków z 
miejscowymi przestępcami wielkorosa. Głowajego 
była przestrzelona i odcięta od tułowia. Krążą 
pogłoski, że zamordowany przed 3 — 4 laty 
wydał policyi kierownika bandy, znanego po­
wszechnie .jSwirydką", zbiegłego z więzienia 
kamienieckiego. Obecnie zaś, wedłng tych sa­
mych pogłosek, zamierzał wydać zbiegłego z 
więzienia nszyckiego „Charytonkę". To właśnie 
dało przypusz izalnie powód do zabójstwa.

(„Kij. Wiesti").
—  Horbulów, pow. rademyskiego. Zasiewy 

dotychczas przedstawiają się nader marnie; pola 
prawie całe są czarne, tylko gdzieniegdzie ' wi­
dnieją kępy zielone. Zieleni się przeważnie 
pszenica; pola obsiane żytem przeorują i zasie­
wają owsem lub inną jarzyną. Biedakom przy­
chodzi to oczywiście z ogromną trudnością, po­
nieważ wszystkie pieniądze wydali w jesieni na 
zyto na zasiew, teraz zaś zmuszeni są kupować 
jęczmień lub owies.

— W e wsi Dąbrowie u Franciszka Rewu- 
ckiego spaliły s i ę  zabudowania i para koni. 
Pożar wynikł z pcdpalenia; ogień podłożony zo­
stał z 4 oh stron podczas gdy właściciela nie 
było w domn. Dom. R.

K R O N I K A

— Z Tow. dobroczynności otrzymu­
jemy następujące zawiadomienie:

„Wydział Letnisk, rozpocząwszy pra­
ce przygotowawcze około urządzenia 
majówki, mającej się odbyć dnia 4-go 
maja, zajął się przedewszystkiem opa­
trzeniem ogrodu, ofiarowanego łaska­
wie na ten cel, przez p. Leona Brodz- 
kiego przy ulicy W.-Dorogożyckiej nr 
44. Jest to prześliczne ustronie, obej­
mujące 15 morgów, z rozległym wido­
kiem i położeniem tak mało w niczem, 
że śmiało „polską Szwajcaryą" nazwać 
je można.

„Komitet spacerowy starannie oomy- 
ślił cały plan urozmaicenia czasu dla 
starszych i dziatwy, nie szczędząc ani 
trudu ani kosztów, by zadowolić wszy­
stkich, którzy zechcą przyjąć udział w 
tej pierwszej wiosennej zabawie. O wszel­
kich szczegółach zawiadomimy za dni pa­
rę, tutaj możemy nadmienić, że tramwaj 
dochodzi do miejsca, a cena biletów 
wejściowych będzie przystępna więc 
liczymy na powodzenie wszechstronne".

—  T-wo historyczne im. Nestora La 
topisca. W niedzielę, d. 27 kwietnia, 
o godz. 7-ej wieczorem w V-em audy- 
toryum uniwersyteckiem na posiedze­
niu T-wa historycznego im Nestora 
Latopisca odczytane będą referaty: 1) 
Rzecz. czł. G. Pawłuckiego: „Bizantyj­
ska świątynia klasztoru Chory w Kon­
stantynopolu"; 2) rzecz. czl. J. Kozło­
wskiego „Andrzej Winius, współpra­
cownik Piotra W." i 3) rzecz, czł W. 
Danilewicza „Pozostałości neolitycznej 
kultury na terytoryuin Chersonesu".

— Sklep współdzielczy. Komitet or 
ganizacyjny „Kijowskiego wspołdziel- 
czego sklepu spożywczego" niniejszem 
zawiadamia pp. udziałowców, że walne 
zgrumadzenie członków odbędzie się 
w „Ogniwie" d. 29-go b. m, o godz. 
7-ej wieczorem.

Jednocześnie uprasza się osoby ma 
jące listy do zapisu członków o nade­
słanie opisu nowoprzybyłych członków, 
dla rozesłania ustawy i zawiadomień 
o driu zebrania.

Wszelk ie informacye, spisy członków 
wraz z ich adresami, jak również opła­
tę wpisowego uprasza się nadsyłać do 
tymczasowego biura komitetu pod 
adresem: Kreszczatik 33, Skład forte­
pianów I. Kemtopfa.

—  Wystawa w Brukseli. Od konsu­
la belgijskiego, p. Grethera dowiadu­
jemy się, że w roku 1910-ym w Bru­
kseli odbędzie się powszechna wysta­
wa międzynarodowa pod protektoratem 
króla Leopolda i przewodnictwem ho- 
norowem księcia Alberta Belgijskiego. 
Król belgijski przywiązuje wielką wa­
gę do powodzenia wystawy i pragnął­
by bardzo, aby producenci z naszego 
kraju wzięli również jaknajwiększy w 
niej udział. Bliższe szczegóły, doty­
czące wvstawy, sposób klasyfikowania 
eksponatów i warunki wystawiania 
podamy później.

—  Z rady miejskiej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej roz­
patrywano kwestyę prowadzenia robót 
przy rozszerzaniu kanalizaoyi. Po dłu-

iej dyskusyi większością 52 głosów 
przeciw 10 postanowiono pozostać przy 
dawnej uchwale, czyli — roboty przy 
rozszerzaniu kanalizacyi powierzyć fir­
mie Harris z Odesy, pozostawiając ru­
ry dla kollektora głównego z surowca. 
Z dyskusyi nad Kwestyą kanalizacyj­
ną wyłoniła się druga — kwestya po­
ciągnięcia części prasy kijowuidej do 
odpowiedzialności sądowej za artykuły 
w sprawie kanalizacyjnej. Większo­
ścią 45 głosów przeciw 16 uchwalono: 
kwestyę powyższą przekazać komisyi 
składającej się z prawników-krymina- 
listów dla orzeczenia, czy są przyczyny 
formalne do rozpoczęcia powództwa 
kryminalnego za umieszczenie w pi­
smach miejscowych informacyi, doty­
czących kwestyi kanalizacyjnej, uwła­
czających organom samorządu miej­
skiego wogóle i niektórym osobomra- 
leżącym do składu zarządu miejskiego 
w szczególności.

— Sprawy brukowe. Wskutek ska­
sowania ruchu transportowego między 
dworcem kolei a Padołem przez Kre­
szczatik, cały ruch ten skierował się 
przez szosę Głuboczycką; liczne fur­
manki, przejeżdżające obecnie przez 
szosę, zniszczyły ją do tego stopnia, 
że policmajster kijowski zwrócił się do 
zarządu miejskiego z prośbą o zastoso­
wanie jakichkolwiek środków, żeby 
uprzedzić zupełne zrujnowanie szosy.

— Sprawy kanalizacyjne. W myśl 
uchwTały komisyi pod przewodnictwem 
gubernatora w sprawie odprowadzania 
do Dniepru nieczystości, komisya za­
rządu miejskiego uchwaliła rozpocząć 
odprowadzanie od wczoraj, dnia 24-go 
kwietnia,

—  Sprąwy wodociągowe. Komisya
wodociągowa rozpatrzyła propozycyę 
T-wa wudociągowego, dotyczącą polo­
wania ulic za pumocą automobilów. 
Komisya odrzuciła warunki T-wa, któ­
re żądało, aby miasto przyjęło udział 
w kosztach sprowadzenia specyalnych 
automobilów i zaproponowało T-wu 
podjąć się polewania ulic wskazanym 
sposobem za wynagrodzenie po 12 kop. 
od sążnia kwadratowego przez lalo.

— Sprawy oświetlenia miasta. Gu­
bernator kijowski nie zatwierdził u- 
chwały rady miejskiej w sprawie ro­
zkładu nowych latarni elektrycznych 
z powodu votum separatum, złożonego 
przez gen. M. Rozo w a.

— Wieczór esperantystów. Towarzy­
stwo esperantystów „Verda Stelo" w 
celu obznajmienia kijowian z językiem 
międzynarodowym Esperanto urządza 
jutro w klubie komercyjnym wieczór 
literacko-wokalno-deklamacyjny z u- 
działem pp Myezugi, Medwiedicwa i 
innych. Oprócz tego wykonanych bę 
dzie kilka pieśni i deklamowanych 
wierszy w języku esperanto. Bilety są 
do nabycia w księgarniach Szepego i 
L. Idzikowskiego.

— W sprawie pól irygacyjnych. Spn- 
cyalna komisya pod przewodnictwem 
gubernatora po zbadaniu pól irygacyj­
nych u. 22 kwietnia stwierdziła, że 
oprócz defektów, o których już pisa­
liśmy, 100 dziesięcin pól zatopione są 
cieczami i wodą, która zalała wszystkie 
urządzenia, wyniesione tam w jesieni 
1907 roku i mające za zadanie ochronę 
łąk miejskich i rzeczki Poczajny od 
przedostania się do nich nieczystości. 
Urządzenia te niechybnie będą rozmy­
te, ponieważ woda z wylewu Dniepru 
sięga ich krawędzi.

Zważywszy, że w czasrn zeszłej epi­
demii pola irygacyjne przyczyniły 
się głównie do rozwoju epidemii, 
komisya uznała, że obecnie pola 
irygacyjne muszą być przygotowane 
do przyjęcia i przetworzenia nieczysto­
ści, spływających na nie w czasie naj­
gorętszych miesięcy lata i jesieni. 
Sądząc z obecnego stanu pól, stano­
wczo można przypuszczać, że nie obe­
schną one przed latem i źe okaże się 
niemożliwem zorać je, ponieważ napły­
wające codzień nieczystości potęgują 
gnicie nieczystości. Osiągnąć zaś tego 
można tylko drogą odprowadzania do 
Dniepru cieczy znajdujących się na 
polach i napływających do nich. Po­
nieważ badania specyalistów wykazały, 
że nieczystości, rozcieńczone w zna­
cznym stopniu, nie są w stanie zatruć 
wody w rzekach, (w Kijowie rozcień­
czenie ich jest wyrażone stosunkiem 
l : 50 milionów), analiza zaś cieczy z 
pól irygacyjnych, dokonana przez d-ra 
Lubińskiego dowiodła, że nie za­
wierają one zarazków cholery ko­
misya postanowiła: 1) zwolnić pola
irygacyjne od nowych nieczystości i w 
tym celu odprowadzać je przez luft 
kanalizacyjny na Besarabce do Dnie­
pru, dokąd skierować i wody, spływa­
jące z Cesarskiego Placu, 2) zapropo­
nować T-wu kanalizacyjnemu wszystkie 
inne nieczystości odprowadzać do ba­
senów nowych, a stamtąd, po odmące- 
niu, przez drewniane żłoby na łąki 
miejskie do miejsca, do którego do­
chodzi woda. W miarę jak woda bę­
dzie spadać, żłoby. 40-sąż. długości 
powinny być robione dłuższymi. Śro­
dek ten powinien być zastosowany wo­
bec nadzoru sanitarnego; dlatego też 
na polach irygacyjnych w ciągu całego 
czasu spuszczania nieczystości będzie 
bawił lekarz sanitarny. Spuszczanie 
cieczy kanalizacyjnych uchwalono roz­
począć od d. 24 kwietnia.

— CZTERY EGZEKUCYE. Wczoraj o świ­
cie w forcie łysogórskim na mocy wyoku sądu 
wojenno - okręgiwego powieszono włościanina 
Stasiuka, skazanego na karę śmierci za ograbie­
nie sklepu monopolowego w gub. czernihowskiej, 
Maksyma i Andrzeja Tarabanków, za morder­
stwa i grabieże, dokonane przez nieb w gub. 
czernihowskiej i Słuskera, za wj mordowanie 
roflzinj Bycbuwskich w osadzie Klińce, gub. 
czernihowskiej.

— KROK DESPERACKI. Dnia 23 kwie­
tnia włościanka Natalia S-ko, 30-letnia kobieta 
chcąc odebrać sobie życie, rzuciła się pod tram­
waj na Kreszczatiku, jeduakże maszynista zdą­
żył w czas zatrzymić wagon i S-ko zdjęto z szyn. 
Przyczyna kroku desperackiego niewyjaśnioua.

— KRADZIEŻ BAGNETU. Patrol 7-go ba­
talionu saperów odstawił onegdaj do cyrkułu 
pieczerskiego Dymitra i Mitrofana Pomczenkę, 
zamieszkałych w domu Nr 87 na Boryczowvm 
Tokn, oskarżonych o kradzież begnetu n szere­
gowca F. Jermołowa. Aresztowani zeznali na 
śledztwie, że bagnet znaleźli na drodze.

— WYKRYCIE SKRADZIONYCB TOWA- 
ROw. Dnia 5 kwietnia na targu Troickim, 
skradziono w sklepie bławatnym kupca Niemi- 
rnwskiego towarów na sumę 5,nno rb. Ouegdąj,
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jak donosi telegraficznie policya śledcza znale­
ziono część skradzionych towarów na dworca w 
Odesie. Osobnikowi, który się zjawił po odbiór 
bagażu udało się z rąk policyi ujść.

— WSKUTEK NIEOSTROŻNOŚCI. 19-le- 
tnia gimnazistka Olga K., padła onegdaj ofiarą 
własnej nieostrożności i zbytecznych pretensyi. 
Fryzując sobie włosy uderzyła się przez nie­
uwagę gorącem żelazkiem w oko Na szczę­
ście R. poparzyła sobie tylko twarz pod okiem. 
Pomimo tego jednkże zmuszona była uciec się 
do pomocy lekarskiej

— 4.RESZTOWAN1H; ZŁODZIEJEK. One­
gdaj w klasztorze Wydubieckim aresztowano 
włościanki: Czirkinę, Daniłową i Barabaszewą, 
które dokonały szeregu kradzieży kieszonko­
wych.

— ZESŁANIE. Na mocy postanowienia 
specyalnej narady w Petersburgu zesłani zosta­
ną więźniowie, okadzeni w łukjanowskiem wię­
zieniu, a mianowicie: Szerstniewa i Kisielenko 
za wymuszanie na 2 lata doźgnb. wołogodzkiej, 
Daszewski „anarchista-podpalacz“ na 2 lata do 
gub. arcbangielskiej.

KRONIKA POLSKA.

—  Ogólne zgromadzenie członków pol­
skiej kasy pożyczkowo-oszczędnościowej
odbyło się dnia 19-go b. m. w Miń­
sku.

Na przewodniczącego powołano p. 
Dcwnara Zapolskiego.

Po zatwierdzeniu sprawozdania, przy­
stąpiono do rozpraw nad budżetem na 
rok 1908. Grupa członków wniosła pro­
jekt zmniejszenia pensyi członków za­
rządu i rady i zmniejszenia liczby u- 
rzędników, lecz projekt swój popierali 
oni nie argumentami, lecz krzykami, 
co spowodowało zamęt podczas zebra­
niu. Porządek powrócił dopiero wów­
czas, gdy przewodniczący zagroził we­
zwaniem policyi. Następnie przema­
wiali pp. Ambroszkiewicz i Dobrowol­
ski. Kwestya ta postawioną była na 
głosowanie jawne — wynik głosowa­
nia: 76 głosów za i 58 przeciw, wywo­
łał niemożliwe protesty, wreszcie na­
wet skandal.

Posiedzenie zamknięto przed wyczer­
paniem porządku dziennego.

—  Wyzszy zakład naukowy w Wilnie 
Do komisyi mającej się zająć sprawą 
wyższego zakładu naukowego w Wil­
nie, wejdzie ogołem 105 osób, miano­
wicie delegaci rad miejskich, towa­
rzystw rolniczych, instytucyi finanso 
wych i samorządów guberniainych : 
sześciu guoernii.

Pozatem specyalne zaproszenia otrzy­
mali pp. J. Montwiłł, Aut. hr. Tyszkie­
wicz, Aleksander hr. Tyszkiew’ cz, Hi­
polit Korwin-Miiewski, I. hr. Przeździe- 
cki, ks. Wasilczykow, K. hr. Chrepto- 
wicz-Butieniew, marszałek szlachty S 
Kjassowskij, hr. Zubow, dyrektor che- 
miczno-technicznej szkoiy p. N. Sobo­
lew i p. prezydent m. Wilna, M. Wę 
sławski.

Ogółem z liczby 94 delegatów, do o 
becnej cnwili wybrano 54.

Pierwsze posiedzenie komisyi odbę 
dzie się w nadchodzący poniedziałek 
w sali wileńskiego Klubu szlachec­
kiego.

—  Ziemstwo „Kraj“ dowiaduje się, 
że członkowie Dumy z kraju Południo­
wo-Zachodniego podczas sesyi jesien­
nej mają wnieść do Dumy wniosek w 
sprawie wprowadzenia w kraju Poł.- 
Zach. ziemstwa normalnego.

LIST DO REDAKCYI.

Szanowny panie Redaktorze!
Na mocy arl. 188 praw prasowych .proszę o 

umieszczenie w najbliższym numerze Pańskiej 
gazety co następuje:

„W  Nr 90 z dn. 19 kwietnia cDziennika Ki- 
•il,'\skiego» w dziale Kroniki zamieszczona zo 
sUła notatka pod tytułem crewizye» treści na-

- tendencyjnej, która robiła wrażenie, że agenci 
Policyjni ■ podczas dokonywania rewizyi dn. 16 
kwietnia w pokoju hotelu klasztoru Michałow 
>kicgo, zajmowanym przez Prost imołotowa, skra­
dli premiówkę 1-ej omisyi i 89 rb. gotówką 
Wskutek skargi, złozonej w tej sprawie przez P. 
'■a imię p. gubernatora i informacyi, podanej w 
Piśmie, przeprowadzono śledztwo . zeznania obe 
cnych przy rowizyi: zarządzającego hotelem 
dwóch postronnych świadków przybranych (nie 
licząc -zterech moich podwładnych agentów po­
licyjnych) stwierdziły, że drzwi pokoju zajmowa­
nego ' przez nieobecnego wówczas p. P. otwarto 
kluczom, który okazał się w hotelu, a szkatułkę, 
w której przechowywana była premiówka 2-ej 
ninisyi, złoty zegarek i inne rzeczy, otwarto klu­
czem, który leżał w pokoju na widocznem miej; 
scu. Stwierdzono również, że podczas rewizyi 
w mieszkaniu ani pieniędzy, ani premiówki 1-ej 
emisyi nie było. Wreszcie sam p. P. podczas 
badania oświadczył, że nie podejrzewał on agen­
tów policyjnycn o kradzież premiówki i r»e’ po 
dojrzewa," ponieważ przed i po rewizyi od dn. 13 
do 18 kwieinia (rewizya odbyła się dn. IG kwie­
tnia w dzień) nie sprawdzał zawartości szkatułki, 
klucz cd której pozostawał w numerze, gdzie 
Mawiały się, według jego słów, różne podejrzane 
osobistości, podające się za pośredników. Same 
zaś słowa P. o przechowywaniu w numerze pre- 
hiiówki pierwszej emisyi i gotówki w kwocie 
89 rb. nie zostały stwierdzone. Przeciwnie, sprze­
czne zeznania i dziwnie roztargnione jego zacho­
wanie się daje. po wud po powątpiewania o wiaro- 
Bodności tego oświadczenia. Na zadawane mu py­
tania P., będąc piśmiennym lecz niezamożnym 
człowiekiem, nietylko nie mógł wskazać numeru 
Premiówki, lecz nie mógł odpowiedzieć, gdzie ją 
Kabył i gdzie ubezpieczał, nie mógł również 
choćby w przybliżeniu ol reślić, ile było pienię­
dzy w banknotach, a ile w zlocie. Mało tego, 
Powróciwszy dn. 16 kwietnia do hotelu i dowie­
dziawszy się, zawiadomiony przez numerowego, 
że była u niego rewizya, rozgniewał się i nie 
wszedłszy jeszcze do numeru i nie sprawdziwszy 
całości swych rzeczy, pospieszył naprzód wyrazić 
się cjak oni mogli robić rewizyę bezemnie, a co 
będzie, jeśli ja powiem, że zginęły mi pieniądze* 
Ponieważ p. P. łączył zniknięcie premiówki z re- 
wizyą mąjąc uiewątpliwie na celu choćby po­
średnio oczernić funucyonaryuszów oolicyjnych, 
Przeto materyał śledczy w tej sprawie skierewa- 
no do prokuratorynm, celem pociągnięcia wino­
wajcy ao odpowiedzialności.

Komisarz policyjny kijowskiego cyrkułu sta- 
fokijowskiegi Białocki.

Od Kedakcyi. Umieszczając w kronice no­
tatkę. o której mowa w liście, stwierdziliśmy 
lM  1 fakt, że p. Prostomołotow skarży się na 
?niknięcie wspomnianych rzeczy, nie przesądza­
n e  bynajmniej, czy twierdzenia jego były uza- 
°adnione.

T e leg ram y.
[Od Agencyi Petersburskiej)-

Duma państwowa.
Posiedzenie z dnia 24-go kwietnia.
Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 

11 min. 19.
Przewodniczy Chomiakow.
Odczytany zostaje porządek dzienny. 
Następnie prezydent komunikuje 

"lruie o zrzeczeniu się mandatu przez

posła z gubernii orenburskiej, Terebiń 
skiego.

Na porządku dziennym sprawozda­
nie komisyi budżetowej w sprawie 
ireliminarza dochodów i wydatków 
zarządu kolei na r. 1908.

Referent Marków 1 popiera formułę 
przejścia, wniesioną przez komisyę bu­
dżetową

Do loży ministrów wchodzą wicemi­
nister komunikacyi toiasojedow-Iwa- 
now i naczelnik zarządu kolei Dumi- 
traszko.

Marków 1 zaznacza, że ogólny defi­
cyt w gospodarce kolejowej w Rosyi 
dochodzi prawie do 132 milionów ru­
bli. Zdaniem mówcy, gruntowne zre­
formowanie Całego wydziału jest nie­
zbędne. Kontrolę nad normalnym bie­
giem pracy w zarządach lokalnych 
winno się prowadzić nie przy pomocy 
nadmiernej ilości rewizorów i inspfc  ̂
ktorów. lecz przy pomocy innego pro­
stszego i tańszego sposobu—samodziel­
ności sądu, Mającego prawo pociąga­
nia winnych do odpowiedzialności 
Wtedy najbliżsi kierownicy zarządów 
kolejowych prędko wytworzą sobie po­
jęcie o służbowej odpowiedzialności w 
oóawie osobistej* odpowiedzialności. 
Zarządom miejscowym powinny przy­
sługiwać większe prawa, powinna być 
zwiększona ich samodzielność i odpo­
wiedzialność. Kontrola państwowa win­
na ze swej strony być prawdziwą kon­
trolą. Ministerstwo komunikacyi po­
winno stać poza zależnością osobistego 
pobłażania tego lub innego ministra, 
stojącego na jego czele, winno być sa­
mo na trwałych podstawach, jak organ 
państwowy, który, mając wpływ do­
minujący na gospodarkę państwową, 
ma i styczność ze wszelkiemi gałęzia­
mi życia państwowego.

Wiceminister komunikacyi, Miasoje- 
dow-Iwanow, charakteryzuje ogólny 
stan kolei rosyjskich, rozwijających 
handel i przemysł, oraz wywołujących 
wymianę towarów. Aczkolwiek rosyj­
ska sieć kolejowa mało daje dochodu, 
a czasem przynosi straty, jednak przy­
niosła ona Rosyi niemałą korzyść.

Wiceminister dochodzi do wniosku, 
że wzrost sieci kolejowej o półtora 
raza w tym samym czasie powiększy 
pracę tej sieci dwukrotnie. Pomimo 
to słyszy się ciągłe narzekania, że ko­
leje nie mogą zaspokoić potrzeb han­
dlu i przemysłu i zarzuty, że gospo­
darka kolejowa jest zła i prowadzona 
jest bez systemu

Wiceminister sądzi, że takie poglądy 
są czysto subjektywne, wygłaszane 
przez osoby, które przypuszczalnie nie 
mogły wniknąć w głąb tak ważnej spra­
wy, jaką jest eksploatacya kolei.

Wiceminister przypuszcza, że brak 
systemu w prowadzeniu gospodarki 
kolejowej nie jest znów tak wielki. 
Straty, które daje kolej, są wynikiem 
tego, że dochód brutto kolei czasem 
nie pokrywa nawet wydatków na 
eksploatacyę i sumy, potrzebnej na 
opłatę procentów amortyzacyi kapita­
łu użytego na ich budowę. Dalej, 
koleje nie mogą rozwijać swej zdolno­
ści przewozowej odpowiednio do wzro­
stu przemysł:!, dlatego przedewszy- 
stkiem, że ładunki napływają na sieć 
kolejową bardzo nierównomiernie. Stan 
taki jest główną przyczyną zaległości, 
główną przyczyną klęski, nawiedzają­
cej co jesień Rosyę.

Dla uregulowania przewozu przed 
dwoma laty utworzone zostały komite­
ty rejonowe. Działalność ’ m dała za­
dawalające wyniki Opierając się na 
odezwach komitetów, me można chy­
ba twierdzić ogólnikowo, że gospodarka 
kolejow a jest prowadzona bez systemu.

Koleje nie dlatego są nieprzygoto­
wane do ruchu towarowego, że brak 
im taboru, lecz dlatego, iż nie mogą 
przepuszczać należytej ilości pocią­
gów. Ogólne zasady, na których opar­
ta jest organizacya kolei rosyjskich, 
podobne są do zasad konwencyi ber­
neńskiej, a wszak pod względem prze­
wożenia ładunków konweneya berneń­
ska zobowiązuje koleje do przyjmo­
wania lylko tych ładunków, które w 
tym dniu mogą być przewiezione. Ro 
syjskie zaś koleje obowiązane są przyj­
mować zawsze i każdy ładunek. Oprócz 
tego, rosyjskie koleje bezpłatnie prze 
chowują zboże, często dostawione na 
stacye poprustu dla uzyskania na nie 
poży czki.

Jest to dla kolei ogromny ciężar 
sprowadza wszystkie klęski, wynikają­
ce z zaległości. Według danych sta­
tystycznych, lokomotywy rosyjskie 
wagony towarowe wykonywują pracę 
większą, niż w innych państwach. 
Przy mniejszej ilości kolei dwutoro­
wych w Rosyi jest ruch pociągów 
również większy, niż w Niemczech, 
Austryi i Erancyi. Dane te wykazują, 
że my możliwie najwięcej wykorzystu­
jemy tabor i zdolność przewozową.

Mały dochód, który dają koleje, moż­
na tem wytłómacz.yć, że do dających 
zyski kolei Rosyi Europejskiej przyłą­
czyły się koleje syberyjskie, przyno­
szące straty i to w ogólnej sumie do­
prowadza do deficytu. Przewożone ła 
dunki są przeważnie materyałem suro­
wym, który może być przewożony tyl­
ko po bardzo zniżonej taryfie. Staty­
styka i tu wykazuje, że koszty naszej 
eksploatacyi sę mniejsze od kosztów 
eksploatacyi innych państw. Bezdo- 
chodowe koleje syberyjskie przyniosły 
państwu również pewuą korzyść. Ko 
lej środkowo-azyalycka daje Rosyi do 
8 milionów pudów bawełny. Samego 
cła, oprócz bezpośredniego dochodu 
bawełny, Rosya otrzymuje 3fi milio­
nów rocznie, co pod względem han­
dlowym stanowi procent od takiego 
kapitału, który przewyższa kapitał, wy­
dany na wszystkie koleje syberyjskie.

Co się zaś tyczy preliminarza zarzą­
du kolei, to wiceminister jest zdania, 
że będąc już w 4 instancyach zmniej 
szónym, nie może ulegać nowym wię­
kszym zmniejszeniom. Przedstawiciel­
stwo narodowe ma polecone sobie osią 
gnięcie kulturalnego i ekonomicznego 
dobra Rosyi 1 do osiągnięcia tego celu 
prowadzi rozwój przemysłu. Że zaś 
koleje dopomagają do tego, na nie 
więc winna być zwrócona specyalna 
uwaga.

Marków 1 uważa za nieuzasadnione 
twierdzenie wiceministra, że komisya 
budżetowa nie wniknęła dostatecznie 
w głąb skomplikowanej gospodariri ko­
lejowej. Ogólne rozpatrzenie nietylko 
preliminarza, ale i dotyczącego mate- 
ryaiu, dało komisyi prawo i podstawę 
do uznania gospodarki kolejowej za 
chaotyczną.

O godz. 12 m. 56 ogłoszono pizerwe 
do goaz. 2.

Posiedzenie wznowiono o godz. 2 
min. 10.

Predkaln zaznacza wzrost strat, któ­
re przynoszą koleje żelazne. Przyczy­
nę tego zjawiska upatruje mówca w 
tem, iż rząd, budując koleje żelazne, 
najmniej zwracał uwagi na względy 
natury gospodarczej. Decydowały za 
wsze względy strategiczne, a strona 
handlowa sprawy pozostawała zawsze 
na stronie. W polityce kolejowej dba­
no głównie, zdaniem mówcy, o intere­
sy fabrykantów, a nie narodu. W re­
zultacie polityka taka, pokrywająca de­
ficyt podatkami, doprowadza do wy­
cieńczenia podatkowego Kierując się 
ymi względami, frakeya s.-d. jest 

zdania, iż nie ma prawa brać na sie- 
lie odpowiedzialności za taką politykę 

wnosi formułę przejścia do porządku 
dziennego, która zawiera propozycyę 
odrzucenia kredytu na koleje żelazne. 
(Śmiech na prawicy i w centrum) 

Źżukowski przemawia w imieniu Koła 
lolskiego i oświadcza, iż co do swej 
sieci kolejowej Rosya zajmuje nader 
loślednie miejsce, pośledniejsze nawet 
od Hiszpanii. Stan sieci nie odpowiada 
lotrzebom ekonomicznym kraju.

Istotnie, działalność komitetów rejo­
nowych uregulowała w pewnym sto- 
rniu sprawę przewozu ładunków, szko­
da tylko, że działalność ich nie obej­
muje ruchu osobowego. Lecz nie na 
tem polega rdzeń sprawy, a na fakcie, 
iż koleje rosyjskie przynoszą straty, a 
na to, według wersyi urzędowej, skła­
dają się warunki zewnętrzne, jako to 
nizka taryfa, zdrożenie opału, rąk ro­
boczych i t. p. Według drugiej wer­
syi, nieurzędowej, składają się na to 
nie warunki zewnętrzne, lecz wynika 
to z tego, co komisya budżetowa na­
zwała brakiem systemu i umiejętnej 

ospodarki w zarządzie wydziałem. 
Objektywnych zaś objawów, potwier­
dzających drugą wersyę, istnieje cały 
szereg. Preliminarze wydziału nigdy 
nie zgadzają się z ich wykonaniem; 
dalej, praca sieci rosyjskich kolei że­
laznych wjrażona przez pudo-wiorsty, 
ze względ 11 na znaczne nasze przestrze­
nie, nie może być porównywaną z ko­
lejami zachodniemi, z ich krótkimi dy­
stansami.

Jeśli sprowadzimy do jednego mia­
nownika przytoczone przez wicemini­
stra dane, to okaże się, że gęstość na­
szej sieci nie jest większą, lecz mniej­
szą niż sieć Niemiec i Anglii i zbli­
żoną jest ao gęstości sieci Północno- 
Amerykańskich ritanów Zjednoczo­
nych.

A więc przyjdziemy do nieco od­
miennych wniosków, niż wiceminister 
komunikacyi. Wziąwszy pewien okres 
czasu działalności jednej i tej samej 
kolei żelaznej, która najmniej podległa 
wpływom różnych nowych warunków, 
naprzykład kolei mikołaj ewskiej, która 
jest uważana za wzorową okaże się, 
że gospodarka nie idzie drogą postę- 
pa, lecz przeciwnie. Główne strony u- 
jemne systemu stanowią; zupełna de- 
centralizacya i brak odpowiedzialności. 
Ujemnie też wpływały na gospodarkę 
kolejową kombinacye polityczne, jak 
naprzykład pomysły o zastosowaniu 
środków administracyjnych z czasów 
Jana Groźnego, w rodzaju projektu o 
korpusie eksploatacyjnym lub wyda 
lenie co do jednego wszystkich urzę- 
dników polaków z zarządów kolejowych 
w Królestwie PolsKiem. Z tych wzglę­
dów' Koło polskie, uważając za nie­
zbędne utworzenie komisyi ankietowej, 
przyłącza się do formuły komisyi bud­
żetowej (oklaski w centrumi na le 
wicy).

Zabiera głos Szyngarew- (W loży mi­
nistrów zajmują miejsca ministrowie 
skarbu, komunikacyi i sprawiedliwo 
ści).

Otrzymano wiadomość, że Jego Kró 
lewska Mość król szwedzki wyraził ży 
czenie zwiedzenia posiedzenia Dumy 
państwowej. Starszy wiceprezydent, ks. 
Wołkonskij spotyka Jego Królewską 
Mość w sali Okrągłej. Król szwedzki 
zdąża w towarzystwie ks. Wołkon- 
skiego, szweckiego ministra spraw 
zagranicznych, Trolle’go, nadwornego 
adjutanta Jego CesarsKiej Mości, ks. 
Dołgorukiego i pułkownika generalne­
go sztabu, hr. Ignatjewa, do sali ku­
luarowej, wstępuje na góię i zajmuje 
miejsce w środkowej wielkoksiążęcej 
loży.

Szyngarew żaznacza, że gospodarka 
kolejowa ściśle jest związana ze stratą 

nieuwzględnieniem interesów kraju 
Mówca powstaje przeciw proponowa­
nemu przez ministerstwo podwyższe­
niu taryfy, ponieważ byłoby to dodai 
kowem opodatkowaniem całego kraju, 
jego wytwórczości przemysłu i handlu. 
Mówca przyłącza się do wniosku ko­
misyi budżetowej o konieczności utwo­
rzenia komisyi ankietowej.

Dalej wspominając o projektach, do 
tyczących polepszenia bytu urzędników 
kolejowych, mówca twierdzi, że nale­
ży spełnić jakn aj prędzej to, co było 
obiecane, ponieważ bis dat, qui cito 
dat. Sytuacya zaś pracowników kole 
jowych dotychczas nie jest uregulowa­
na, a bez oddanego sprawie robotnika 
olbrzymie to gospodarstwo nie może 
dobrze funkeyonować. (Oklaski). Poc 
tym względem należałoby naśladować 
Wielkie Księstwo Finlandzkie, gdzie eta­
ty urzędników są już ustanowione 
interesy urzędników są ściśle prze­
strzegane.

Ogłoszono 15-minutową przerwę.
Przy końcu mowy ozyngarewa Kró 

szwedzki opuszcza lożę, wpisuje swe 
imię do specyalnej księgi i o godz 
odjeżdża z pałacu Taurydzkiego.

Po wznowieniu posiedzenia Gercen 
wicz oświadcza, że na brak systema 
tyczności w gospodarce kolejowe 
wpływają takie przyczyny, które w

najbliższej przyszłości mogą być usu­
nięte, przez co stan gospodarki kolejo­
wej zostałby polepszony. Główną tego 
rodzaju przyczyną jest sama organiza­
cya sprawy zarządu kolei rosyjskich, 
która wcale nie wykazuje dążenia do 
oszczędnego wydatkowania olbrzymich 
sum na utrzymanie kolei żelaznych.

Naprzykład rady przy zarządach ko­
lejowych nietylko, że nie przynoszą 
korzyści, lecz są szKOdliwe, ponieważ 
ograniczają inieyatywę naczelników 
kolei, uwalniając ich od wszelkiej od­
powiedzialności za gospodarkę kole­
jową.

W końcu mówca zaznacza, iż w 
imieniu frakcyi październikowców przy­
łącza się do formuły komisyi budże­
towej.

Hr. Bobrinskij {2-gi) oświadcza, iż 
cała Duma jednogłośnie przyznaje, że 
ze sprawą gospodarki kolejowej nie 
może mieć nic wspólnego polityka. 
(Oklaski na prawicy). 0

Mówca zaznacza, że wiceminister 
komunikacyi winien był zaznajomić 
Dumę ze statystycznemi danemi, któ- 
reby mogły wyjaśnić sytuaoyę. Pod­
danie analizie taj kwestyi jest niezbę­
dne i tem winna się zająć komisya 
obrana przsz Dumę lub przez rząd. 
Należy też zbadać, czy prawdą jest to, 
iż Najwyżej wyasygnowane dodatkowe 
sumy na polepszenie bytu urzędników 
jyly wyznaczone mi zwiększenie pen­
syi wyższym urzędnikom, niżsi zaś 
urzędnicy są pozostawieni w dawnej 
sytuacyi.

Hr. Bobrinskij (1-szy) zaznacza, że 
mowa wiceministra nie dała odpowie­
dzi na oskarżenia skierowane przeciw 
ministerstwu. A oskarżenia te powstały 
nie od wczorajszego dnia. Czem tłóma- 
czy się bierność ministerstwa? Zapytuje 
mówca.

Mówią tu o zwiększeniu taryfy, o 
tem, że pierwsza i druga klasa nie dają 
dochodu, lecz wcale nie poruszają kwe­
styi pasażerów biletowych i nie mó­
wią o czapkach udekorowanych zna- 
riem mmicterstwa komunikacyi. (0- 
tlaski).

Lista mówców wyczerpana.
Przyjęto wniosek rozpatrywania pre- 

iminarza według poszczególnych po- 
zycyi. Odrzucono formułę przejścia do 
porządku dziennego, proponowaną przez 
s-d.

Referent komisyi proponuje wnieść 
poprawkę o tem, że Komisya ankietowa 
winna być utworzona w drodze prawo 
dawczej.

Minister skarbu prosi Dumę o wy­
słuchanie kilku słów w imieniu rządu. 
Oświadcza on, że rząd nic niema prze 
ciw utworzeniu komisyi dla zbadania 
przyczyn strat, jakie przynosi gospo­
darka kolejowa, a mianowicie: czy przy 
czyn ku temu trzeba szukać w braku 
systemu czy też w utworzeniu komi­
tetu i rad przy zarządach kolejowych, 
czyli też przy czyny te tkwią głębiej 
czy nie są one wynikiem tego wstrząśnie' 
nia, które przeżywa Rosya w ciągu 3-ch 
lat ostatnich.

Rzeczywiście czas jest rozjaśnić całą 
sferę gospodarki kolejowej, ażeby oba­
lić legendy, iż środki asygnowane na 
zwiększenie pensyi niższych urzędni­
ków są przeznaczane na zwiększenie 
pensyi urzędników wyższych. Rząd 
nietylko że nic niema przeciw utwo­
rzeniu komisyi, lecz sam ma zamiar 
przystąpić do zbadania tej kwestyi. 
Lecz zdaniem rządu komisya winna 
być utworzona nie w drodze prawo­
dawczej. Dla utworzenia tej komisyi 
wcale nie potrzebne jest specyalne 
prawo, które musi przejść przez Du­
mę, a potem przez Radę państwa, co 
połączone jest ze stratą czasu.

Rząd ma zamiar utworzyć komisyę 
dla zbadania tej kwestyi. Na czele 
komisyi ma być postawiona osoba, a 
utorytet której nie będzie chyba w z d u - 
dzał żadnych wątpliwości.

Do składa zaś komisyi mają być za­
proszeni ludzie kompetentni, i rząc 
może być tylko wdzięcznym tym człon­
kom Dumy i Rady państwa, którzy 
zechcę uczestniczyć w tej komisyi 
dopomagając swą wiedzą do zbadania 
tej sprawy. Odnośne propozycyę będą 
im uczynione.

Hr. Bobrinskij (drugi) zwraca uwagę 
na to, iż nader niewygodną jest rzeczą 
gdy komisya budżetowa wnosi zmiany 
zasadnicze do swej formuły po zamknię­
ciu dyskusyi, albowiem dyskusya za­
traca wtedy swój charakter. Przepro­
wadzenie zaś komisyi ankietowej w 
drodze prawodawczej przeciągnie roz­
strzygnięcie kwestii. Dlatego też mów­
ca błaga Dumę i jej członków, którzy 
mogliby być zaproszeni przez rząd, aby 
nie odmawiali udziału w komisyi, zsy 
łając się na nową komisyę, która zostanie 
wybrana na poastawie prawa oficyal- 
nego, albowiem od tego zależne jes 
szybkie rozstrzygnięcie kwestyi.

Hr. TJwarow z zadowoleniem podkre 
śla fakt, iż rząd uznaje konieczność 
wszechstronnego zbadaniu gospodarki 
kolejowej; mówca jednak nie może się 
zgodzić z tem, aby rząd brał w całości 
na siebie utworzenie takiej komisyi 
Jeśli zaś ta komisya zostanie utworzo 
ną tak, jak to, niestety, czasem 
przedtem foimowane były takie korni 
sye, to taka komisya może nie mieć 
autorytetu, przynajmniej w naszych o 
czach.

Tylko wtedy członkowie Dumy, bio 
rący udział w tej komisyi, będą posia 
dali autorytet—zaufanie Dumy, gdy bę 
dą przez nią wybrani.

Szyngarew utrzymuje, iż organizacya 
komisyi rządowej zupełnie nie wyklu 
cza organizacyi komisyi parlamentarnej 

Puryszkiewicz oświadcza, iż utworze 
nie komisyi jest pożądane i dla innych 
względów. A mianowicie, rosyjski luc 
roboczy niejednokrotnie zwracał się do 
przedstawicieli prawicy z prośbą o o 
bronę jego interesów na kolejach że 
laznych, skąd go pędzą, przyjmując lia 
służbę kolejową w olbrzymiej liczbie 
„inorodców“, w szczególności zaś po 
laków (hałas). Lecz my nie mamy ża 
dnego prawa mieszać władzy wyko 
nawczej z władzą prawodawczą. D1q, 
tego też przeciwni będziemy utworze 
niu takiej komisyi, któraby mieszała 
te dwa pojęcia. Bo chociaż trzecia

Duma gwarantuje nam spokojny prze­
bieg prac w każdej komisyi, jakby nie 
była ona wybraną, lecz winniśmy pa­
miętać, że każay nasz krok będzie pre­
cedensem dla przyszłych Dum, któ-

łów, w której zwraca się uwagę rządo­
wi na konieczność jak najszybszego 
wydania prawa, które zapełniłoby tę 
lukę. 30 pesłów popiera Tagancewa. 
Formuła przejścia zostaje przyjęta. Na-

rych składu nie" wiemy, a więc melstępnie projekt prawa Rada przyjmuje 
mamy prawa czynić tego rodzaju pre-1 jednogłośnie bez dyskusyi. Następnie

ednogłośnie przyjęte zostały następu- 
ące projekty praw o udzieleniu kre­

dytu na utrzymanie siódmej i ósmej 
klasy łuckiego gimnazyum męskiego, 
irzekształconego z progimnazyum sze- 
ścioklasowego; o udzieleniu środków 
na utrzymanie w r. 1908 terminowych 
komunikacyi parostatkami pomiędzy 
Władywostukiem i portami rosyjskimi 
Dalekiego \Vschodu. Porządek dzienny 
wyczerpany. Prezydent uprzedza, że 
na jednem z najbliższych posiedzeń 
uostawi kwestyę, iż pożądanem Lyioby 
częściowe rozpatrywanie budżetu, albo­
wiem rozpatrywanie budżetu w Dumie 
znacznie się przewlekło, i może prze­
wlec się i w Radzie. 0 godz. 3-«j po­
siedzenie zamknięto. Następne posie­
dzenie—30 kwietnia

cedensów.
Zdaniem mówcy komisya ma być 

utworzona w drodze administracyjnej, 
lecz do jej składu winni też wejść 
członkowie Damy. Komisyę tę należy 
utworzyć w jak najbliższej przyszło­
ści.

Sinadirio zaznacza, że jeśli komisya 
zostanie obrana w drodze prawodaw­
czej, to działalność jej będzie ̂ prawo­
dawcza, nie zaś wykonawcza.

Hr. Uv>arow oświadcza, iż jeśli jest 
mowa o drodze prawodawczej, to zna­
czy, iż Duma pragnie, ażeby to prawo 
przeszło przez Dumę i Radę i otrzyma­
ło sankcyę Najjaśniejszego Pana.

A więc nie wolno mówić, że my, 
członkowie trzeciej Dumy i komisya 
mdżetowa proponujemy uzurpacyę cu­
dzej władzy.

Hr. Bobrinskij (2-gi) zaznacza, że 
irawa takiego nie można przeprowa- 
zić w ciągu dwóch, trzech tygo­

dni.
Pamiętajcie o tem, — powiada mów­

c a — bądźcie ostrożni nie gubcie spra­
wy, którą obecnie chcemy przedsię­
wziąć".

Miiukow uważa, iż prosta kwestya 
została skomplikowana przez dyskusyę. 
Najważniejsze jest zachowanie idei.

Niezależnie od formy, jaka będzie 
nadana komisyi, Duma miała na wi­
doku komisyę utworzoną z przedsta­
wicieli narodu, z członków dwóch izb, 
nie zaś komisyę ministerską.

Mówca proponuje wykreślić z for­
muły prz jśeia słowa „w drodze pra­
wodawczej", ponieważ konieczność 0- 
jrania drogi prawodawczej w danym 
wypadku nie jest tymczasem udowo­
dnioną.

Predkaln wypowiada się przeciw po- 
eceniu zbadania tej sprawy komisyi 

rządowej.
Minister skarbu zaznacza, iż składa­

jąc deklaracyę w imieniu rządu, chciał 
on na gruncie tej deklaracyi zjedno­
czyć życzenie Dumy z dążeniami, któ- 
remi kierował się rząd. W tem jed­
nak istnieje pewne niedomówienie, 
lewna niejasność, a w każdej poważ­
nej kwestyi mówić należy określenie 

jasno, ażeby potem nie było żadnych 
niedomówień.

Nie ulega wątpliwości, że Duma po­
siada bezsprzecznie prawo tworzenia z 
wśród siebie wszelkich komisyi dla 
rozpatrywania spraw, podlegających 
ej kompetencyi, i w tych granicach 

wewnętrzna komisya dumoha może 
poddawać badaniu materyałyjej przed­
stawiane, wyrażać te lub inne opinie, 
ctóre następnie skierowywane są na 
drogę, ustanowioną dla spraw prawo 
dawczycb. Komisya budżetowa miała 
na widoku tak zwaną ankietę*

My nie mówimy tu o ankiecie par- 
amentarnej— u nas'parlamentu, chwa- 
a Bogu, jeszcze niema (oklaski na 
irawicy, hałas na lewicy, dzwonek 
rezydenta) — a mówimy o zbadaniu 
cwestyi kolejowej. Rząd zamierza przed­
sięwziąć wszechstronne zbadanie tej 
rwestyi na miejscach. Tylko takie 
zbadanie może przynieść oczekiwaną 
korzyść. Lecz może być oro dokona­
ne li tylko przez rząd. Rząd zaś dla 
zbadania tej kwestyi zaprosi zaintere 
sowane grupy osób. Ani słowa jednak 
nie było tu powiedziane, jaką drogą 
zostaną zaproszeni członkowie Dumy 
do składu komisyi do zbadania kwe­
styi kolejowej. Bardzo być może, że 
rząd zwróci się do Dumy, aby w dro­
dze wyborów wskazała tvch jej człon 
ków, którzy byliby pożądani.

Po przemówieniu ministra skarbu 
przemawia powtórnie Miiukow.

Dalszy ciąg debatów odłożono do 
dnia 25 kwietnia.

O godz. 6 posiedzenie zamknięto

Rada państwa.
Posiedzenie 2 on 24 kwietnia.

'otwarto o godz. 2-ePosiedzenie 
m. 10.

Przewodniczy Akimow 
Na ławach ministeryalnych zasiada 

ją: prezes rady ministrów, ministrowie 
dworu, sprawiedliwości, oświaty, ko­
munikacyi, wojny, głównozarządzający 
rolnictwem, naczelnik głównego zarzą 
dujwojsk kozackich, vice-minister han­
dlu" i naczelnik głównego za rządu j do 
spraw gospodarki miejscowej.

Sekretarz stanu odczytuje ukaz Naj­
wyższy o nominacyi Świnina, generała 
od artyleryi, członkiem Rady i wykaz 
projektów prawa, które otrzymały san 
uyę Najwyższą.

Następnie prezydent zawiadamia ( 
zrzeczeniu się mandatu poselskiego przez 
Ostrowskiego, członka Rady państwa 
od właścicieli ziemskich z Królestwa 
Polskiego i o zajęciu wolnego wakan- 
su, po zrzeczeniu się posła JNowickie 
go przez p. Orłowskiego, wybranego 
przez ziemian gub. podolskiej.

Następnie uczczono przez powstanie 
zmarłych posłów hr. Szuwałowa i Li 
niewićza.

Rada przechodzi następnie do wybo 
rów członków komisyi do rozpatrzenia 
projektu prawa o wyasygnowaniu fun 
duszów na budowę kolei amurskiej.

Wybory dokonywane są według list, 
Za pierwszą listą podano 17 głosów, 
za drugą—64, za trzecią—70; dlatego 
też z pierwszej listy zostało wybranych 
dwóch, z drugiej—e, z trzeciej—7. Wy 
brano hr. Wittego, Stachowicza, Sucho 
tina, Roopa, Dubasowa, Kobylińskiego 
Samarina. Stiszynskiego, Krestowniko 
wa, Chanienkę, Nejdgardta Wojnicz 
Sianożenckiego, Siemionow-TiańSzan 
skiego, Cbiłkowa i Denisowa. Na po 
rządku dyskusya nad projektem prawa 
o powinności wołowej na Kaukazie.

Tagancew wskazuje na to, iż kodeks 
karny nie zawiera żadnych kar za prze 
kroczenie przewidywanych w projekcie 
norm i proponuje umotywowaną for­
mułę przejścia do rozpatrywania pro 
jeklu według poszczególnych artyku

Wiedeń— Ogłoszono reskrypt cesarski 
o nominacyi posła Henryka Prade—mi­
nistrem.

Na uroczystość jubileuszu cesarze 
'ranciszka Józefa przybyli do Wiednia 

tról wirtemberski, w. książęta Meklem- 
mrg-o/weryński, Sachsen-wejmarski i 
badeński; książęta: Lippe, Scbaumburg,* 
"lippe i Anhalski, oraz prezydent sena- 
u, dr. Burharat.

Woreneż.—Wskutek wybuchu bomby, 
rzuconej pod karetę gubernatora, ucier- 
ńało kilka osób prywatnych. Dotych­
czas wyjaśniono, że ranione zostały 4 
gimnazistki.

Grosswardein. — W  lesie carańskim, 
w pobliżu Fugiwas Arcbeli, 200 wło- 
ehćw robotników leśnych, uzbrojonych 
oporami i pałkami, napadło na stu ro- 
jotników węgierskich, pracujących w 
esie. Wywiązała się bojka, której kres 
włożyli dopiero żandarmi. Trzech ro- 
jotników raniono śmiertelnie, 25 cięż- 
ro, aresztowano 20 przywódców.

Pola.—Niemiecka para cesarska, po­
żegnawszy się z wyższymi urzędnikami 
cywilnymi i oficerami marynarki, odje­
chała do Wiednia.

Urmia. — Tamaraga-bek kurdzkiego 
jlemienia szekak, niszczy kanały, na­
wadniające w dolinie Nasłuezaj, o 18 
wiorst na północo-zachód od miasta.

ozbawiwszy ludność wody, pozwala 
doprowadzić do porządku kanały tym 
wsiom, które zgadzają się na złożenie 
znacznego okupu.

Podczas rozruchów, kióre miaiy miej­
sce kilka dni temu, napadnięto na u- 
rzędników prawosławnej misyi ducho­
wnej i na karawan-sei aj poddanego ro­
syjskiego. Przeciwko uczestnikom na- 
jadów, mieszkańcom wsi Bałow, sun- 
nitćw, którzy zbili poddanego rosyj­
skiego, Melik-Bekowa i towarzyszących 
mu dwóch urzędników, wysłany został 
uerski oddział wojska.

Petersburg.—Rada ministrów zgodzi- 
a się na przyznanie ministrowi handlu 
przemysłu prawa na pobieranie w na- 

-urze, tytułem próby, w przeciągu lat 
;rzęch, od dzierżawców rządowych ziem 
roponośnycn w okręgu bakińskim, przy­
należnego procentu nafty, ogółem do 
8 milionów pudów rocznie. Nafta ta 
ma być zużytkowana narządowych ko- 
ej ach żelaznych.

Rada ministrów postanowiła, ab  ̂ Ro­
sya należała do międzynarodowego in­
stytutu rolniczo-gospodarczego, założo­
nego w Rzymie z inieyatywy króla 
włoskiego, w celu zbadania stanu i po­
trzeb gospodarstwa rolnego w rożnach 
krajach.

Petersburg — Rada ministrów posta­
nowiła przystąpić w tym roku do roz- 
kolonizowania w okręgu nerczyńsklm 
wolnych gruntów gabinetowych dóbr 
cesarskich, upoważniając jednocześnie 
główrnozarządzającego wydziałem rolni­
ctwa do wystąpienia po upływie 5-ciu 
lat od wprowadzenia w życie tego pro­
jektu z wnioskiem w drodze prawodaw­
czej o przekazaniu skarbowi gruntów, 
oddanych przesiedleńcom i o wynagro­
dzeniu za nie gabinetu przez skarb pań­
stwa.

Kopenhaga.— W dniu dzisiejszym na­
łożono cło na: tytoń w liściach w wy­
sokości 64 oerów; cygara—2 krony 20 
oerów; papierosy--64 oerów z dodaniem 
30% ceny; inne gatunki—80 oerów za 
kilgr. Trunki według nowej taryfy o- 
błożone są cłem w wysokości 23 oerów 
za litr zwykłej wódki 47°, jeżeli tako­
wa nie jest wwożona w małych naczy­
niach. Trunki, wwożone w małych na­
czyniach, obłożone są cłem w wysoko­
ści 1 kr. 10 oerów za litr; za wina wi­
nogronowe ■ owocowe w małych na­
czyniach 80 oerów za litr, w beczkach 
25 oerów za kilogram. Cło na budu­
lec zniżono o 24%. Od metra sześcien­
nego obrobionego drzewa iglastego cło 
wynosić będzie V2 krony, od metra ga­
tunków liściastych — 4 krony.

Rewel.— Po odprawieniu nabożeństwa 
w soborze, goście szwedzcy udali się 
do klubu rosyjskiego. Wieczorem wi- 
cekonsul szwedzki wydał raut na cześć 
oficerów szwedzkich.

Petersburg.—Rada ministrów zamie­
rza przedłożyć Dumie państwowej pro­
jekt prawa o zatwierdzeniu przepisów, 
dotyczących zjazdu młynarzy. Według 
tego projektu prawa, ma być pobierana 
specyalna opłata od młynów na pokry­
cie kosztów zjazdów, utrzymanie rady 
i t. p. jeszcze przez lat sześć i w ta­
kim rozmiarze, jak to było ustanowio­
ne dn. 27 maja 1902 r., jednak z u- 
względnieniem pewnych, wskazanych 
przez doświadczenie zmian i uzupeł­
nień istniejących przepisów.

Rada ministrów, mając na względzie 
rozwój włościańskiej osobistej posiadło­
ści ziemskiej, postanowiła, dla zachęce­
nia obywateli ziemskich do wyprzeda- 
żj swych majątków oddzielnemi parce­
lami i pod futory, wydawać, w razie 
zawarcia pomienionych tranzakcyi za 
pośrednictwem banku włościańskiego, 
pożyczki w ilości 90% sumj szacunkowej.

Woroneż. — Ofiarą wybuchu bomby, 
rzuconej pod karetę gubernatora, padł 
też policmajster, jadący za karetą i 
jego furman. Odnieśli oni obaj ciężkie 
obrażenia ciała.
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Konstanty Podhorski. (2)

Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

Frześliczny port New-Yorski, leżący 
przy ujściu zatoki szerokiego Hudson, 
przedstawiał wspaniały widok. Po pra­
wej stronie od wjazdu, New-York City 
robiła dziwne, jedyne w swoim rodzaju 
wrażenie; gęsio rozrzucone w głęDi 
miasta kamienice, dochodzące do trzy­
dziestu pięter, chociaż niekoniecznie 
pociągające z punktu estetycznego, ale 
niezaprzeczenie imponowały architeK- 
turą i rozmiarem. Po lewej stronie 
Ni w-Jersey, naszpikowane kominami 
fabrycznymi, wynurzało się z kłębów 
gęstego dymu, a w głębi najdłuższy 
most w świecie, jak gdyby wjs/ący w 
powietrzu nad olbrzymim Hudsonem, 
łączył New-York z Brooklinem. W sa­
mej zatoce zaś setki statków, żaglow­
ców i monstrualnych parowych promów, 
t. zw. ferry boat, krzyżowało się z za­
dziwiającą zgrabnością, ożywiając tę 
całość prawdziwie rozkoszną dla oka.
„Wysiedliśmy po stronie New-Yorku; 

po nadzwyczaj żmudnej i skompliko­

wanej rewizyi naszych pakunków przez 
urząd celny, pożegnałem moje towa­
rzyszki i towarzyszy podróży i wraz z 
Bettinim wyszliśmy do miasta, aby się 
udać, ja do hotelu Waldcrf-Astoria, a 
on do swegu mieszkania przy 58 ej 
ulicy.

Aby się dostać od przystani Ameri- 
kan-Line do śródmieścia, trzeba prze­
jechać przez znaczną część tak zwane­
go Down town, to jest dolnego miaota, 
nazwę dawaną ogólnie w Ameryce tej 
części miasta, w której kcncertruią 
się wszystkie interesy. Down-town w 
New-Yorku od godziny siódmej z rana, 
do piątej po południu, co do ruchu i 
ożywienia niema równego sobie na ca­
łym świecie; nie tysiące, a setki tysię­
cy ludzi prawdziwie kipi w finansowej 
kuchni, w któ/ej dolar i tylko dolar 
jest w każdej myśli i na każdych u- 
stach. Poza obrębem wymienionych 
godzin i w niedzielę Down - town wy­
gląda jak wymarłe miasto, bo oprócz 
odpowiednich stróżów, nikt tu nie 
mieszka

Z pośród tego New-Yorskiego Down­
town, jest- dobrze znana każdemu fi­
nansiście Wall-stieet, a pizy niej głoś­
ny Stock-exchange- -giełda, kontrolująca 
obecnie niezaprzeczenie rynek finansowy 
całego świata. Tu setki milionów do­
larów dzień w dzień z rąk do rąk prze­
chodzą, tu milionowe fortuny jak grzy­
by po deszczu wyrastają, jak też mi­
lionowe fortuny, jak gwiazdy za chmu

rami nikną. Tu jest stolica sławetnych 
trustów i inkorporacyi, jakoteż centrum 
nałęj polityki Stanów Zjednoczonych. 
Być członkiem giełdy new-yorskiej, jest 
nieładu pozycyą w Ameryce, przyuczeni 
prawo tego członkostwa kupuje się 
za duże pieniądze, zyskując z każdym 
rokiem na wartości.

W roku 1890 nabywano to prawo 
za 12,000 dolarów, w roku 1902 były 
tranzakcye, dochodzące do 100,000 do­
larów. Z tego oczywisty wniosek, że 
każdy członek tej giełdy, jest wart, 
jak w Ameryce się wyrażają, conaj- 
mniej 200,000 rubli, czyli pół miliona 
franków.

Amerykanin inteiesów w domu, w 
którym mieszka z rodziną, nie robi, 
na ten cel ma w części miasta, prze­
znaczonej dla interesów, biuro ojfice, 
w którem od tej do tej godziny jest 
dostępny dla każdego i tylko sprawom 
finansowym, lub zawodowym oddany. 
Drobniejsi spekulanci i aferzyści, nie 
mogący mieć swoich biur, interesy za­
łatwiają przeważnie w barach, których 
w amerykańskich miastach jest po kil­
kadziesiąt nieraz na każdej ruchliwsze] 
ulicy. W tych barach, w pewnych go­
dzinach, można spotkać zawsze, poczy­
nając od milionera i największego fi­
nansisty, a kończąc na skromnym fak­
torze, aby wiedzieć tylko w którym, 
każdego, co się widzieć pragnie. Tu 
obgadują najważniejsze sprawy przy 
licznych drink'ach, tak wielkie, jak ma­

łe, a słowa: business, dollar, i have a 
drink, powtarzane są bezustanku. Wo- 
góle have a drink znaczną rolę w ży­
ciu amerykanina odgrywa; spotka go 
się na ulicy natychmiast po powita­
niu, jakaby pora dDia, lub nocy nie 
była, pierwsze jest have a drink. Przyj­
dzie się z wizytą, ledwie się siadło, 
gospodarz, lub gospodyni pyta: have a 
drinki W klubach, teatrach, na kolei, 
wszędzie po how do you do, hav* a drink 
nastąpić musi nieodmiennie. Upić się, 
chociażby w biały dzień, bez racyi, 
nie jest za złe uważanem i ujmy niko­
mu nie przynosi, chociażby ubranie i 
kapelusz na tem ucierpiały U siebie 
w domu amerykanln jest tylko dla ro­
dziny .przyjaciół i znajomych; at home 
ODywatel Stanów Zjednoczonych jest 
odrębnym człowiekiem. O ile w ojfice 
jest poważnym i dewizą jego jest tyl­
ko business i dolar, o tyle w domu 
u siebie good fellowship jest jedyną je­
go zasadą. Businessman, a prawie ka­
żdy, jeżeli nie każdy obywatel Sta 
nów Zjednoczonych za takiego się u- 
waża, wizyt nie robi; zaprasza do sie­
bie, sam zaprosiny przyjmuje, ale w 
składanie kart wizytowych, jak to u nas 
w Europie jest we zwyczaju, me bawi 
się, to pozostawia żonie, siostrze i cór­
kom. Te znowu, jeżeli mają preiensyę 
należeć do tak zwanej society, ca ły  
czas prawie spędzają na przyjmowaniu 
i robieniu wizyt, przyczem odwiedza­
nie magazynów i robienie sprawun­

ków w pośniadaniowych godzinach, 
należy u fashionable amerykanki do 
konieczności życiowych. W czasie sho- 
ping hours, pogoda, czy słota, ulice, 
przy których położone większe i mod­
ne magazyny, są przepełnione paniami; 
każda się śpieszy, każda z paczką w 
ręku. Przytem jest to ważna chwila, bo 
w tym czasie pokazują się nowe kape­
lusze, tualety i to wszystko, co do 
szczęścia każdej kobiecie jest niezbęd- 
nem. Mężczyzn podczas tych chopinh 
hours widać bardzo niewielu, a ci, któ­
rych się spotyka, są albo cudzoziemcy 
albo przybyli z innych miast, lub pro- 
wincyi.

Pomimo demokratycznego rządu i 
pozornie takichże przekonań, mało na­
rodów w świecie więcej wagi przywią­
zuje do tytułów i dekoracyi, jJs oby­
watele Zjednoczonych Stanów Amery­
ki Północnej. Mało też który ze star­
szych ludzi jest bez jakiegoś dodatku 
do nazwiska, które nosi. Można się 
prawie założyć, że na dziesięciu ame­
rykanów, szczególnie pochodzących z 
zachoduich Stanów, będzie co najmniej 
sześciu albo Colonel, albo Captain, lub 
Major, lub też judge, professor, chief, 
albo coś innego w podobnym rodzaju. 
Być zaś Colonel, to jest pułkownikiem, 
albo—Captain kapitanem i t. d., nie 
znaczy, że tytułowane tym mianem in­
dywiduum dosłużyło się koniecznie tej 
rangi w wojsku, bynajmniej. Doszedł­
szy do pewnej pozycyi niezależnej, o­

raz pewnego wieku, mr: X. Y. John- 
stone, lub mr Y. X. Smith sami so­
bie tytuł dodali, ponieważ byćmr. Jchn- 
stone, lub mr. Smith tout court im nie 
wystarczało Zdarza się znowu często, 
że przyjaciele, lub zobowiązani jednym 
z tych tytułów poczęli mianować ich, 
jako oznakę uznania, lub szacunku, po­
znawszy słabą stronę interesowanej 
osoby. Tytuł ten następnie pozostaje 
do końca życia, nie *ażąc nikogo; o- 
czywiście prawdziwi pułkownicy, lub 
kapitani, wytykając palcem samozwań­
ców, śmieją się z nich, ale ponieważ 
w zasadzie w Ameryce wszystko wol­
no, więc i oni nic przeciwko temu nie 
mają.

(D. c. n.)
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LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE |
„L I R A "  w  W A R S Z a WIE. J

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI •
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5. •

Adres telegiaficzny „Embu, K ijów . Z

Lampa „Lira™ bez ciśnienia.
Zapala się sam a.
Gasi się autom atycznie.
&ie.aa ■■ ipompowywania pow ietrza. 
Niema kwasu w ęglow ego.
Dzia.a bez przsrw y, 
f jebywale łatw a obsługa. 
Niezmienna siła św ietlna.
Absolutne bezpieczeństw o.

Poza konkurencyą.
1864-.,—1 

_  Broszury gratis i franco.
•000000000000000000€ #0 00000000000 »#S

0
0
0

Cena 
w Wilnie

Rocznie 

Półrocznie . 

Kwartalnie. 

Miesięcznie

2 rb. 

I rb.

50 k. 
20 k

orza Wileńska
Gazeta z lysunkami dla wszystkich,

Wychodzi raz na tydzień we czwartki.

Cena
przesyłką pocztową:

Schronisko S-tej Jadwigi.

Rocznie . 

Półrocznie 

Kwartalnie . 

Miesięcznie

2 rb. 
I rb

50 k. 
25 k. 
70 k. 
27 k.

Tanie wspólne mieszkania dla młodych 
| kobiet, szukających pracy. W iadomość w 
Biurze Pracy, Mara żytomierska 8, lub u

| głównej opiekunki Lucyny 
kińska 6, m. 17.

Prepont, Pusz- 
195—„ —8

Za odnoszenie do domu 

50 kop. rocznie.

Adres Redakcyi i Adm inistracji:

WILNO, ul. B O TA N IC ZN A  Np I.

Zmiana adresu 20 Kop.

Ogłoszenia:

na całej stronicy 

pół stronicy.

1j i  stron. . . .3

10 rb
6 rb. 

rb.

Do sprzedania
każdego czasu w Warszawie, pierwszorzędny, 
solidnie prowadzony i dobrze procentujący in­
teres bez długów, branży naczyń kuchennych

i gospodarskich.
Do kupna potrzeba około 30,000 rb.

Buchweitza w W arszawie, Marszałkowska 120,
1897—3

rra

Oierty: Biuro 
dla „ P i e r w s z o r z ę d n y

t3'

Ogłoszeń

SOS1

K. S E P T E rt i S -k a
K reszczatik Nr 4 0 , dom barskiego.

Kiszki gum owe i par­
ciane dla pole­
wania ulicy 
i ogrodów. Mundsztuki

miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. i674-„-4

| Ou Nowego Roku wychodzi zamiast tygodnika n G ŁoS  POLSKI11, miesięcznik i
! p* *■ ]t ,

„Przegląd Narodowy"
i

pod kierownictwem Z Y G M U N T A  B A LIC K IEG O , |

Iprzy współudziale znacznie rozszerzonego koła współpracowników] 
I - „GŁOSU POLSKIEGO”. : ±  1

„Biblioteka Dzieł W yborowych1 KSIĘGARNIA ...

i Wolffa w Warszawie

Największe i najtańsze wydawnictwa książek polskich.
52 książKi rocznie,

10 — 12 arkuszy każ
itości
a.

2 rb. 50 kop. Co tydzień tom, cena tomu w
kwartalnie. prenumeracie tylko 19 k.

W „B.Jhl. D z ie ł W y b ó r."  m ię d zy  in n e m i wy^złyi
W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach.
W roku 1908 Kajetana Koźmiana -  Pamiętniki.

W roku  b ie ż ą c y m  w y sz ły :
Gabriel Sarrazin. — Wielcy, poec. romantyczni Polski. 2 tomy.
Wincenty Kosiakiewicz. — Żywe obrazki. 1 tom.
Marion. -  Mirażt 3 tomy
A. Roi. — lad ca  stanu, jako robutnik w Am ery^s. 1 tom.
Gonan Doyle. — C zterej. I tom.
J. Błeszyński. — M aroko. 1 tom.
5. Ostrowski — A gdy się lała ki-ew ofiarna. ] tom.
J. Falkowski. — Wspomnienia z roku 1848 i 1849. 3 tomy.
A- Schnitzler. — Śm ierć. 1 tom.
A. ^uszczyńska. — Inaczej, t tom.
W illa Zyndram-Kościałkowska. — Prom eteusz. J tom.
T. Dostojewski. — Biesy.

i wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyi i beletrystyki.
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł W y b ó ro trz y m a ją , jako PREMIUM BEZ 

PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu

L is ty  K orn e la  Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D-ra H. Biegeleisena.

Kaialogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
CE.nA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

Gebethnera
poleca do nauki języków  obcych

prakiyczne H. Bergera

W W arszaw ie:
Rocznie (52 t o m y ) ...................... rb. 10.—
Półrocznie (26 tomów) . . . .  rb. 5.— 
Kwartalnie (13 tomów) . . . rb. 2 .50

Z przesyłką: 
Rocznie (1*2 tomy)
Półrocznie (26 tomów) . . 
Kwartalnie (13 tomów) . . .

r b .  12.
rb.
r b .

6.
3.

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.

Wę:
s /łka,

W opraw ie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł W yborow." w oprawie, dopłaca za oprą 
rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. :-b. 1.50, zarówno w W arszawie ,jak z prze-

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW DĘBICKI. Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA

łatwe metody
do gruntownego nauczenia się

JĘZYK Ó W  OBCYCH
z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 

z wym ową polską i z kluczem. 
Metoda Angielska W ydanie 3 

w oprawie płóciennej 
Metoda Francuska W ydanie 3 

w oprawie płóciennej 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 

w oprawie płóciennej 
Metoda Niemiecka

Kurs wyższy uzupełniający 
w oprawie płóciennej

Cl_________________POLSKO-FRANCUSKI
9 I U W I I I H  | Fk ANCUSKO-POLSKI

tak zw. „Em igracyjny" największy i najdo­
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelbwski. W yd. nowe rb 6 , w opr. rb. 7.

ODDZIELNIE Część polsko-francuska rb. 5 , 
w oprawie rb. 5 70. 1066 -26—5

Część francusko-polska rb. 2 , w oprawie 
rb. 2.60
ę t r t U fn i l#  P°'8ko-nkmileekl
O l u W I l l A  gki kieszonkow

1.20 
1.50 
1. -
1.30
1.—
1.30

1.60 
2 .__

Warszaw ska pracownia Wiktoryi wy­
kańcza suknie eleg. po rb 10, bluzki ód 

rb. 2, tamże sprzedali; sie form y papierowe. 
Kreszczatik Nr 52, m. 17. ‘ 1847—10—3

Przyjmę dzieci na atancyę. M.-Włodzim. 
Nr 41, m. 19, są 2 pokoje do wynajęcia

19Ó5-6—2

n o ś w i b d b s u i iy ,  oszczędny rolnik-admini- 
strator 20 lat p/akt. może zastąpić na 

czas jakiś osobę tegoż zawodu, wyjeżdżają­
cą na kuracyę lub zagranicę. Żnajomość 
dokładna z wielopol. gospodarstwem, a ró­
wnież z kult bur. cukrowego. Poważne re- 
ferancye osób znanych w kraju. Kijów, Ho­
tel Italia Nr. 62. ' 1857—3- 2

Letnie mieszkanie
(will ij wspaniale urządzone z parkiem i 
wszelkiemi wygodami, wynajmuje się. Bliż­
sze! wiad. W .-Dorogożycka 65. ' 1681-6-6

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
( Z i m o w y ) .

Na kol. Połudn.-Zachodnich:

Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pbcztowy I, II i Ilf kl. O leua, Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. ?sO 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana

Osobowy I. li i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
, Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w „

I niemlecko-ptil Przycń- o godz. 8 m. 15 zrana.
sk. kieszonkowy do użytku pry- Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć -  od- 

watnego, w kantorach i szkołach, u ło ży ł, chodzi o godz 8 zrana, przychodzi o orodz
prof. Piotr Parylak. W  oprawie rb. «.50. j 7 m. 35 w. °
potrzebny jest do magazynu gastronom i-: Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć,
* cznego, młody chłopak, mówiący no n o l- ' Znamienka — odchodzi
sku.

||| idy chłopak 
Aures w redakcyi.

mówiący po p o i- ! Znamienka - odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
1906 - 3—2 przych. o godz. I m. 10 po poł.

„  1 Kuryer I i j i  kl. — W arszawa, Brześć —
Główny kantor dla R o s y i  _ j odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz.

1 m. 03 zrana.F. Ad. Richter i S—

na sezon

„Przegląd Narodowy'
Wiosenny

MODNY DOM

Brie-A.-Brać

.Starożytność

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa, Sarny ,
104. o  * u u -, i ■ , -Itr V t Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł'St.-Petersburg, Mikołajowska 16. W ysy ła ! przychodzi o ^odz. 7 m 50 w
Ibezpłatnie na pierwsze żądanie broszurę ,, , ,

- - - - - j  Osobowy I, II i III kl, B rześć,' Białystok,
j Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

|o lecze­
niu

jest pism em , poświęconem  ogól-; 
nym zagadnieniom kultury i po-' 

lityki narodowej, oraz budzeniu myśli w kierunku teoretyczno-w
programowym, stać | rzeto będzie poza sprawami polityki bieżą-^ : |”W3 Ki Si PROCENKO I S"kfll

i względami s t r o n n ic z y m i.  ~

i Zbytek1

znakomitymi kotwicowymi 
środkami domowymi

KOTWICOWY PEN-EKSPELLER
|najlepszy środek od przeziębienia, łama­

nia, influenzy, reumatyzmu 
( Wystrk egajcie się falsyfikatów .
Reprezentant na gub kijowską A. Trepte 

1. Funduklejowska 57.

wejście
frontowe

P L E N U M E R A T A  W YNOSI:
W  WARSZAWIE:

rocznie . .
półrocznie
kwartalnie

cle 8. -  
„ 4. -  

o _

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
roczn ie ..................................... rb. 10.-
półrocznie ..............................  5.—
k w a r ta ln ie .............................„ 2.50

Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u m e ru  p o je d y ricze g o  I i*b.

Adres Redakcyi: Zgoda 9, I sze piątro telefon 88.
Adres Administracyi. Nowogrodzka 31, m. 14, tel. 195-38.

D ru g i r o k  is tn ie n ia .

i i Lud Boży”

K reszczatik 29, wprost Pasażu. 
Telefon 1801.

KOLOSALNY WYBÓR

Wyrobów bawełnianych,
Batysty, Muśliny, Markizet, 

PŁOTNO gładkie i fantazyjne, 
JEDWABIE i W EŁNY

na suknie i bluzki.

Mateiyały angielskie kos ty u my,

CZE-CZU-GZA i TAFTA.
Suknie odpas<rwane

haftowane, szwajcarskie z najlepszego 
batystu „Linon" płócienne, tiulowe, ko­

ronkowe i wiele innych. 1928-,,-!

Kreszczatik 7

ZA
'/i w a rto & c i

|' do sprzednnia najrozm. rzeczy starożytne i 
inodernist. zwycząj. i u- M l  I T R  I  ET 

żywane z 18 pokoi H I L D L L j  
lustra, obrazy znanych malarzy, grawiury, 

| dywany, porcelana, kryształ, brenz, brylan­
ty, złoto, perły, futra, instrumenty muzycz. 
i m. Meble do bawialni, gabinetów, budu­
arów, biur najrozmait. styl. i z nąjrozmait. 
drzewa do sprzedania za bezcen. W łaściwy 
adres: K reszczatik 7, wejście frontowi 

sklep wprost hotelu „Anglia".

1459-10 -4

z poważ, swia- 
prakt., znający 

rnntownie gorzelnictwo zbożowe, kartono­
we i melasowe, pracowałem Ekstraktem Ba­
uera i siarkow. drożdżami. Browki Poł.-Z. 
dr. ż. Andruszowiecka gorzelnia, A. Lewan­
dowski. 1890—3—2

Q  orzeł a ny*re kty f i kat o r
*4 dectw. i rekom., długolet.

Osobowy J, II i III kl. Petersburg, War­
szawa, Sarny, Kowrel, Wilno -  oden o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 5u 
zrana.

Osobotoy 1, II i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewas topol, Ekaterynosław, Znamien­
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, ii i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrud, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 1L m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

Osobowy l, II i -II kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odenodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

--------------------------------- --------------------------------- ---- usoboiuy i, II i III kl. Berdyczów, Radzi-
2 pokoje (bez mebli) z werendą, tuż przy wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w.,

st. Irpeń Kowelskiąj ż. dr. odnajmują się j przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.
na lato (życzącym  także z obiadami). Detale ( Mipszatn T tt i ttt vi ma™™™ R,-oł„
Ki t o w s k i  a t i r t  1..-4, m. N. 2. h : m - 3 ' l .S d c h . “ ‘“ S  *  m &

biedy domowe, polskie. Prorezna Nr 14 < P° P°Ł, przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.
0

Ślusarz- m aszynista znaj 
ską poszuk 

atralna N

c e n y  s t a l e . |  „Starożytność
popularne pismo tygodniowe o kierunku narodowym i katolickim.

Pismo nasze poświęcone je s t wyłącznie sprawie oświaty naszego ludu, sprawie 
która powinna być nam wszystkim  drogą i blizką.

„Lud B o ży " podaje, prócz artykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste­
matycznych z dziedziny religii, etyki, nistoryi, literatury, geogralii fizycznej i historycz­
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa, ogrodnictwa, Dudownictwa 
i pszczelarstwa.

Szczególniejszą uwagę /w racam y na wykorzenienie z pośród naszego ludu nałogu 
pijaństwa; tym celu prowadzimy stałą rubrykę pod tytułem- „trzeźw ość".

Źycii polityczne i społeczne, praca parlamentarna w Dumie, Radzie państwa, spra- 
w j robotnicze. W iadomości kościelne, kronika bieżąca miastowa i prow incjonalna są 
również obszerne i stosownie do potrzeb czrtelników uwzględniane.

I

p h c ę  spędzić lato nad morz» m przy oso- 
w  bie starszej lub dzieciach. Wiad. listów. 
Mikołajowska 4, „Caves des vins etrangers" 
I . H. 1927- -4 1

Wszystkich, 
..Ludu B ożego".

Prenumerata wynosi tylko 2 rb. rocznie
którzj już poznali nasze pismo, prosim y o poparcie i szerzenie

Adres Redakcyi i Administracyi- Kijów, Kościelna 4 .

Intel, rodzina przyjmie na la­
to w lesie 3 osoby. W ielka Po- 

dwalna 18 (w oficynie). 1932 2—1
Polska

Osoba w śred. wieku, poszuk. miej. ku­
charki, przez czas wakac. może pilnow 

domu. Złotoustowska 25, m. 6. 1903-2-2

U łod y człow .ek, były korespondent i 
” 1 nom. buchaltera fabryki mebli, poszuku­
je  miejsca. Może wyjechać. Łaskawe ofer­
ty do „Dziennika Kijowsk." dJa W. B.

1907-5- 3

i Zbytek

m. 49, w podwórzu na prawo. 1828-4-3
. robotę kowal- 

miejsca przy folwarku. Te- 
r 3, m. 30, Roman Chereski.

1825—3 - 3

■ p r s g y . .

j  „Drukarnia p olska”
^  I >  r — — r .

zamiejscowym opakowanie bezpłatnie

7 Kreszczatik 7.
1939—„—1

Doświadczony pedagog
Wielkopolanin, kand. fil. uniw. berlińsk., oraz 
wykwalifikowany muzyk, który był wycho­
wawcą w nąjarystokratycznieiszycn domach 
w Niemczech i Królestwie Ijols.. poszukuje  
posady guwernLca lub innego odpo-j 
wiedniogo za jęcia . — Idres: Księgar-* 
nia W -go K. Szepego ul. Mikołajewska Nr 9 i 

dla pedagoga B. L i

zjr
w Kijowie, >■

prouzna 9. Ztl 16;
BBBBBBDDDDSO 90800

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­

dzące. =

Ceny umiarkowane.

r r
i

D rukarn ia  PoJska w K ijow ie, n liea W a s iiezy k ow sk a  (P rorezn a) N r 9 , rój? P n szk iń ek ie j

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kuwel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz 9
m. 05 zrana.

Na kol. M osk.-Kij.-W oroneekieji
Pośpieszny I, II i III kL Moskwa -  odch. 

o godz. 11 m. 30 zrana, przvch. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Focztoioy I, II i III kl. Moskwa, Kursk —
odch. o godz. 1 po poł., przych o godz. 6
zrana.

Osobowy I, II i III kl. posuwa, Kursk. 
Woroneż—odenodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobotoy I. li i 111 kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połtaws, Charków 
Kremieńczu 5—odchudzi o godz 12 m, L5 w 
nocy, przych. o godz. 7 m, 10 zrana.

Tow.-osobowy II 1 III kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz 8 m. 30 zrana 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobowy I; II i m  ki. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny 1, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 5 m. 8 ..ddz. 
rano.


